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Spotkanie ośmiu tysięcy 


Q wpół do siódmej wieczorem, 
na placu przed budynkiem Stadt- 
halle rozpoczną się Ill Spotkania 
Przyjaźni Młodzieży Polski i NRD. 
Weźmie w nich udział cztery tysią- 
ce niemieckiej młodzieży z FDJ i ty- 
leż samo przedstawicieli polskich 
związków młodzieży, w tym tysiąc 
stu harcerzy. 

Spotkania mają olbrzymie zna- 
czenie polityczne. W dzisiejszym 
podzielonym świecie są widomym 
dowodem na _ to, że możliwe są 
przyjacielskie kontakty pomiędzy 
narodami, które niegdyś tak wiele 
dzieliło. 

Trzy dni wspólnego święta mło- 
dzieży z Polski i NRD wypełnione 
są aż po brzegi spotkaniami, dys- 


kusjami, seminariami... Pozwoli to 
na wymianę poglądów dotyczą- 
cych najważniejszych spraw świa- 
ta oraz obu naszych krajów. Będzie 
to jednak impreza nie tylko polity- 
czna, ale i młodzieżowa. A więc 
poza poważnymi rozmowami na 
ważne tematy będzie też czas na 
relaks, rozrywkę, obejrzeć będzie 
można występy artystyczne. 

W sobotę po południu odbędzie 
się galowy koncert w wykonaniu 
członków polskiej delegacji. Na 14 
estradach kilkadziesiąt zespołów, 
a także soliści, prezentować będą 
specjalnie. przygotowane  pro- 
gramy. 

Występować będą m.in.: Zespół 
Tańca Ludowego  „Jaromiry” 


z Warszawy, Polski Teatr Tańca 
z Poznania kierowany przez Conra- 
da Drzewieckiego, orkiestra dęta 
Zespołu Szkół Zawodowych z No- 
wej Soli. Będą również amatorskie 
zespoły rockowe, wokalne, będzie 
można też wysłuchać koncertu 
muzyki country w wykonaniu ze- 
społu „Babsztyl”* z Gdańska. 

W Spotkaniach Przyjaźni we- 
źmie także?dział specjalny wy- 
słannik „Świata Młodych” orazko- 
respondenci Harcerskiej Służby In- 
formacyjnej. Już wkrótce przekażą 
oni obszerne relacje z przebiegu 
Spotkań. A więc do zobaczenia na 
łamach „ŚM”. 


(mim) 





Inż. Bohdan Sieniawski to wielki 
autorytet w dziedzinie budowy sil- 
ników hydraulicznych. Zaprojekto- 
wany przez niego, a następnie 
wdrożony do produkcji silnik tzw. 
obiegowo-krzywkowy, zwany 
w skrócie SOK, zaliczany jest do 
światowych osiągnięć w dziedzi- 
nie budowy urządzeń hydraulicz- 
nych. Opatentowany został m.in. 
w ZSRR, USA, Francji, RFN, 
i Japonii. . 









Stefan Sosnowski 


Jan Stykowski 


kładnie! 
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DOKOŃCZENIE 


Brzegi płachty z rysunku A musi- 
my starannie obrębić, a jeszcze le- 
piej obszyć mocno bawełnianą taś- 
mą, złożoną wzdłuż na pół (jedna 
połowa taśmy — na wierzch mate- 
riału, druga — pod spód). Wzdłuż 
całego brzegu FG umocowujemy 
(tuż przy obrąbku lub taśmie) nie- 
wielkie „oczka”, takie jakich uży- 
waliśmy w opisanej już na po- 
przednich stronach płachcie. To 
bardzo ważne: w punkcie A — do- 


„oczko”. Kolejne umieszczamy co 
10-15 cm w kierunku F oraz G z ta- 
kim wyliczeniem, by ostatnie na tej 
prostej wypadły jak najbliżej punk- 
tów F i G. „Oczka”” muszą się zna- 
leźć także w punktach B, C, DiE. 
Natomiast na środkach prostych 
BC, CD i DE musimy przyszyć moc- 
ne bawełniane taśmy długości 40— 
50 em, które umożliwią: nam przy- 
wiązywanie płachty do kołków. 


Produkcja SOK-ów ruszyła w 
1979 roku w gdańskich Zakładach 
Urządzeń Okrętowych „Hydros- 
ter”, w których od ponad 30 lat 
pracuje inż. Sieniawski znany ze 
swej niezwykłej pasji wynalazczej. 
Ma w swoim dorobku 35 paten- 
tów, z czego już ponad połowę 
wdrożono do produkcji. Jest rów- 
nież współtwórcą rewelacyjnej 
w swoim czasie tłokowej maszyny 
sterowej, którą montuje się na 
wszystkich budowanych w Polsce 
statkach. 

SOK-i znalazły zastosowanie 
w napędach wciągarek i żurawi na 
statkach, w transporterach, w na- 
pędach suwnic i kombajnach gór- 
niczych. Rocznie „Hydroster” pro- 
dukuje 1000 tych silników w 7 od- 
mianach. Mógłby sprzedawać 
cztery razy tyle, gdyby nie kłopoty 
z parkiem maszynowym... 


trzeba _ umieścić 


I to właściwie koniec szycia pła- 
chty naszego namiotu poszukiwa- 
czy złota. Pozostaje jeszcze jej zai- 
mpregnowanie jednym ze sposo- 
bów poznanym już wcześniej, wy- 
suszenie i... próba. 

Niezależnie od sposobu zawie- 
szenia namiotu, kołki wbijamy 
(patrz siatka przestrzenna) przy pu- 
nktach B, C, D,E, G; przewlekamy 
przez znajdujące się tam oczka linki 
i przymocowujemy je do kołków 
(śledzi). Do wbitych w odpowied- 


nie miejsca śledzi przywiązujemy 
również taśmy znajdujące się na 
środkach trzech dolnych krawędzi. 
Na podłogę naszego namiotu kła- 
dziemy odpowiednio przycięty 
i obrębiony kawał grubszej folii 
plastikowej. Pomyślcie już sami, 





w pełni. 


namiot. 


Rozwiązanie tego problemu po- 
zostawiamy także sprytowi i zło- 


tym rękom. 


NASTOLATKOW 


Orły w lasach 
zielono- 
górskich 


(PAP). Lasy w woj. zielo- 
nogórkim są doskonałym 
miejscem do '/ budowy 
gniazd przez rzadkie już dziś 
ptaki. W okolicach Krosna 
Odrzańskiego, Lubska, Żar, 
wzdłuż rozlewiska Odry 
i mniejszych rzek oraz jezior 
— na wysokich drzewach wi- 
ją swoje gniazda orły bieliki. 
Należą one do niezwykle 
rzadko spotykanych, aw ca- 
tym kraju jest zaledwie kil- 
kadziesiąt par tych ptaków. 


BARZO RIOG O" ROR ZESETOWACZTTIRSADZOWI 
Porcelanowe 
cacka 


(PAP). Część starej eks- 
pozycji Muzeum Okręgo- 
wego w Wałbrzychu to pra- 
wdziwa gratka dla miłośni- 
ków porcelany. Prezento- 
wane są kunsztownie wyko- 
nane naczynia pochodzące 
z dawnych tamtejszych fab- 
ryk ceramicznych Tielscha 
i Kristera oraz z zakładów 
funkcjonujących obecnie: 
„Krzysztofa”, „Wałbrzy- 
cha” i „Karoliny”. 





To był tylko jeden dzień, ale tak bogaty w wydarzenia, że można by nimi obdzielić nie jedną, a parę 
drużyn. Było więc i pracowicie, ale także wesło, radośnie i uroczyście. Robert Kaszkowiak nawet 
swój instrument udekorował odświętnym krawatem. O szczegółach możecie przeczytać w kore- 
spondencjach „Deptusów” na stronie 4-5. 


Fot. Maria Jaworska 


=L 
o 
=> 
a 
Ś 
= 04 
ę 


Ba' 


w jaki sposób można go porączyc 
z podgiętymi do wewnątrz frag- 
mentami płachty BCY i DEY, by nie 
przesuwał się w czasie użytkowa- 
nia namiotu. 


| oto mamy namiot. Jego wyso- 
kość w najwyższym punkcie wyno- 
si 180 em. Mogą w nim mieszkać 
dwie osoby. Radzimy więc zgro- 
madzić póki czas materiały, środki 
i „zaplecze produkcyjne” i wziąć 
się do roboty, bo sezon właściwie 


Na zakończenie jeszcze jedna 
sprawa. „Oczka” po obu stronach 
naszych namiotowych „drzwi” po- 
zwałają w razie potrzeby czy na noc 
zasznurować namiot tak, jak robi 
się to w namiotach fabrycznych. 
Pamiętać jednak trzeba o tym, że 
konieczny jest wtedy otwór wenty- 
lacyjny, (rysunek D). Bez wentylacji 
bowiem można w czasie nocnego 
snu ulec niebezpiecznemu zatruciu 
wydychanym dwutlenkiem węgla. 
Sposób wykonania otworu wenty- 
lacyjnego w namiocie zapinanym 
4 na guziki lub sznurowanym poka- 
zujemy na rysunku. Można nawet 
pokusić się o wykonanie okienka 
z siatką (komary, muchy!), zabez- 
pieczonego dodatkowo „okienni- 
cą” z materiału takiego samego jak 


ZAPROSZENIE DO GORZOWA 


Komenda Chorągwi ZHP w Go- 
rzowie zaprosiła „Świat Młodych” 
wraz z jego korespondentami HSI, 
na zlot, który odbędzie się w dniach 
30.05-1.06.1986, oczywiście w Go- 


rzowie. Ja też Was zapraszam — bę- 
dzie to nasze ostatnie przedwaka- 
cyjne spotkanie — oraz tych wszyst- 
kich, którzy. korespondentami 
chcieliby zostać, a mieszkają w Go- 





rzowie lub jego okolicach. Specjał- 
ne zaproszenie kieruję do 

ANKI PASIŃSKIEJ z Gdańska, 

której chciałabym wręczyć od- 
znakę oraz legitymację HSI. Kto cie- 
kaw programu naszego pobytu 
w Gorzowie; niech do mnie, do 
redakcji zatelefonuje (214-706 War- 
szawa). MARIA JAWORSKA 


TROCHĘ 
BIWAKOWEJ 
PIONIERKI 


Staramy się, by nie przesa- 
dzać z tą biwakową pionierką. 
O budowaniu jakichś bramek 
czy budek wartówniczych na- 
wet nie wspominamy, bo takie 
marnowanie drewna i sił niko- 
mu nie jest potrzebne na jed- 
nodniowym biwakowisku. Na- 





Istnieją podzielone zdania na te- 
mat okopywania namiotów. Daw- 
niej bez wahania tworzono wokół 
namiotów, pod ich okapami i tropi- 
kami specjalne rowki odpływowe 
na wypadek deszczu. Dziś przeciw- 
nicy okopywania — to przede wszy- 
stkim posiadacze solidnych na- 
miotów z wodoszczelną podłogą 
i nieprzemakalnym  tropikiem. 
Twierdzą oni, że rowki odpływowe 
— to niepotrzebne niszczenie pod- 
łoża, będącego wszak niebagatel- 
ną częścią przyrodniczego środo- 
wiska. I trudno odmówić im racji. 
Z tą myślą zaproponowaliśmy np. 
piastikowy tropik i podłogę z nie- 
przemakalnej płachty w namiocie 
poszukiwaczy złota. Umówmy się 
ponadto, że w wypadku jednorazo- 
wego noclegu w namiotach przy 
„murowanej” pogodzie okopywa- 


nia stosować nie będziemy. W wy- 
padku zaś konieczności okopywa- 


nia ze względu na grożący deszcz 


i możliwość przemakania naszego 
dachu nad głową, dokonywać bę- 
dziemy tego zabiegu szczególnie 
ostrożnie, a przy zwijaniu biwaku 
jak najstaranniej zasypiemy i wy- 
równamy rowki i pokryjemy je do- 
kładnie odłożoną na bok przy kopa- 
niu darnią. Słowem: minimum de- 
wastacji przyrody przy możliwie 
dużym zabezpieczeniu własnego 
zdrowia. Na rysunku przedstawia- 
my najbardziej racjonalny sposób 
okopywania namiotu (w przekro- 
ju). Poszczególne litery oznaczają: 
a) tropik, b) właściwy dach namio- 
tu, c) podłoga namiotu — plastiko- 
wa lub z impregnowanego mate- 
riału, d) dolna krawędź — „man- 
kiet” — ściany namiotowej. 


tomiast —- naszym źżdaniem — 


* o wiele ważniejsza będzie biwa- 


kowa latryna. Właśnie sposób 
jej zbudowania pokazujemy na 
rysunku A. Przypominamy: po- 
winna ona znajdować się w od- 
powiedniej odległości od biwa- 
ku wstronie, w którą wiatr wieje 
isbyć osłonięta krzakami lub 
specjalną, przeznaczoną, wyłą- 
cznie do tego celu płachtą. Przy 


cd. na str. 6 








© Mam 14 lat. Interesuję się 
sportem, muzyką rockową i fiłate- 
listyką. Jestem wesoła. Kocham 
wszystkie zwierzęta. Moje ulubio- 
ne piosenkarki to Madonna i'Kim 
Wilde. Szukam rówieśników o po- 
dobnych zainteresowaniach, Ola 
Świtańska, ul. Krycińska 5/21, 81- 
005 Gdynia; © Jestem wesołą pięt- 
nastoletnią dziewczyną, która ma 
dużo fajnych pomysłów; lubię 
szczerość, marzenia, samotność. 
Jestem wielbicielką Sala Solo, Mój 
" znak zodiaku to Ryby, irena Matej- 
ko, ul. Przemysłowa 1c, 32-520 ja- 
worzno; © Jestem uczennicą kl. Vi. 
"Zbieram znaczki, widokówki, pla- 
katy zespołów i hoduję kaktusy. Do 
tej pory nie znalazłam prawdziwej 
koleżanki, Danuta Cieślak, Dąbro- 
wa 17b, 98-300 Wieluń; © Samotny, 
lat 12, lubiący muzykę pozna fajną 
dziewczynę, Sebastian Niewolnik, 
ul. Mieszka 14 m. 49, 59-800 Lubań; 
© Mam 13 lat. Lubię George'a Mi- 
chaela i Shakin* Stevensa, Limahla 
a także Eurythmics i Alphaville. Szu- 
kam przyjaciela w wieku od 13d015 
lat, wesołego, szczerego, ambitne- 
go, który kocha zieleń (głównie 
bez, brzozy) spokój, zachód słońca 
nad morzem, jest marzycielem, Aś- 
ka Wągrowska, ul. Błękitna 81 m. 4, 
04-663 Warszawa; © Mam 15 lat. 
Jestem bardzo osamotniona i chęt- 
nie nawiązałabym korespondencję 
z kimś przyjaznym: życzliwym, Bar- 
bara Ziemba, os. Bolesława Bieruta 
13/7, 37-500 Jarosław; © Mam 14 lat, 
164 cm wzrostu: Interesuję się foto- 
grafiką. Mój ulubiony zespół to Pa- 
pa Dance, Grzegorz Marcinkow- 
ski, uł. Puławska 17/20, 23-300 Opo- 
le; © Mam 17 lat. interesuję się 
motoryzacją i fotografiką. Upra- 
wiam karting, lubię słuchać rocka. 
Szukam przyjaciela, z którym mógł- 
bym porozmawiać na te tematy, 
Piotr Kościuszko, ul. Armii Czer- 
wonej 29/36, 66-400 Gorzów Wikp; 
© Chodzę do V klasy i mieszkam 
w miasteczku w woj. częstochow- 
skim. Nie znoszę zespołu King 
i szpanu a lubię Limahla i Kajagoo- 
goo. Zbieram fotosy. Piszcie do 
mnie, Sylwia Szczuka, uł. P. Długo- 
sza 110, 02-100 Kłobuck; © Mam 12 
lat i jestem bardzo samotny, lubię 
- muzykę współczesną i 
Chciałbym nawiązać koresponden- 





cd. ze str. 5 

likwidacji biwaku należy rów- 
nież zasypać całkowicie latrynę, 
umieścić na swoim miejscu 
ewentualną wybraną wcześniej 
darń, a użyte żerdki odnieść do 
lasu. 

Kilka najprostszych suszarek 
do ręczników, odzieży i obuwia 
przedstawiamy na rysunku B. 
Sposób ich wykonania jest tak 
prosty, że pracę można właści- 
wie powierzyć włóczykijom- 
żółtodziobom, jako biwakowy 
„chrzest bojowy”. 





konie. _ 


cję z uczciwym i oddanym przyja- 
<ielem, Adam Kosik, ul. B. Chrob- 
rego 31, 47-175 Kadłub; © Mam 12 
lat. Zbieram znaczki i plakaty ze- 
społów. Lubię dentystę a nie zno- 
szę języka polskiego i geografii. Lu- 
bię Piotra Fronczewskiego i Annę 
Dymną, Renata Piektun, Łe- 
bień; © Mam 14 lat. Interesuję się 
muzyką, Zbieram różne plakaty 
oraz czasopismo „Kraj Rad”, Zofia 
Drwal Abramowice Prywatne 99, 
21-054 Głusk; © Mam 13 lat i uczę 
się dobrze. Lubię śpiewać i grać na 
gitarze. Zbieram fotosy zespołów, 
interesuję się filatelistyką. Moimi 
ulubionymi piosenkarzami są Sha- 
kin” Stewens, Limahl, George Mi- 
chael oraz Sal Solo, Marzena Na- 
rioch, ul. M. Skłodowskiej-Curie 
93-400 Kościerzyna; © jestem trzy- 
nastolatką, lubię takich piosenka- 
rzy jak: Shakin! Stevens, George 
Michael, Michael 
szłości-pragnę- 








skie; 6 Mam 15'łat Uwielbiam roc- 


ka, punków, książki; listy lubię słu- 
chać rój BRERA do 
mnie, Krystyna Rokowska, Targani- 
ce 186, 34-120 Andrychów; € Mam 
15 lat. Interesuję się życiem harce- 
rzy walczących w Il wojnie świato- 
wej. Często czytam książki o tema- 
tyce wojennej i przygodowej. Lubię 
oglądać filmy przygodowe, często 
się uśmiecham, Renata Ochman, 
ul. Pakoska 22/36, 88-190 Barcin; 
© Mam 14 lat. Interesuję się zarów- 
no muzyką poważną jak i współ- 
czesną, a wszystkie zespoły lubię 
po trochu. Mam dużo koleżanek 
i kolegów, ale chciałabym poznać 
ich więcej, Barbara Walczak, Piac 
Wolności 11/4, 89-400 Sępolno Kr.; 
© Pragnę nawiązać koresponden- 
cję z czternastolatkami interesują- 
cymi się muzyką zespołu Herreys, 
Anna Gordelik, ul. Malborska 6a/6, 
80-392 Gdańsk; © Chciałabym ko- 
respondować z chłopcami, którzy 
tańczą Break-dance i którzy mogli- 
by udzielić mi paru wskdzówek 
© tym tańcu, Barbara Worek, ul. 
Powstańców 7/9, 44-200 Rybnik; 
© Mam 13 lat. Interesuję się grupą 
muzyczną Depeche Mode. Chciała- 
bym nawiązać kontakt z fan-clu- 
bem tego zespołu, Adrianna Kacz- 
marek, ul. Bohaterów Warszawy, 
96-140 Brzeziny, Zespół Szkół Za- 
wodowych; © Uwielbiam Modern 
Talking, Secret Serwice, Classix No- 
uveaux, Shakin' Stevensa. Kocham 
psy, konie, samochody. Bardzo lu- 
* bię wiersze Marii Pawlikowskiej- 
jasnorzewskiej, kolor błękitny, pły- 
wanie i książki, Justyna Majder, 7a- 
jączkowa 15, 64-561 Nojewo. 








Jeśli wasz zastęp czy paczka przy- 
jaciół dysponuje namiotem, powin- 
na już przed wyruszeniem na wy- 


cieczkę czy wędrówkę opanować - 


do perfekcji sztukę jego rozbijania. 
Niejednemu zastępowi lekceważe- 
nie dokładności w montowaniu 
„biwakowego dachu” napsuło krwi 
przez całą noc. Dlatego przygoto- 
waliśmy dla was ilustrowany mikro- 
kurs ustawiania najpopułarniejsze- 
go namiotu z tropikiem (nieco dalej 
przeczytacie, jak wykonać tropik). 

Ale jeszcze przedtem dwie bar- 
dzo ważne wskazówki ogólne. 

© Nie ustawiajcie namiotu —o ile 
to możliwe — wejściem ani bokiem 
do wiatru. Zawsze najlepiej, gdy 
wiatr wieje w „plecy”* namiotu. 

© Stawiajcie namiot na powierz- 
chni równej. Wszelkie zagłębienia, 
oprócz niewygód, powodują nie- 
bezpieczeństwo gromadzenia się 
wody. Nie stawiajcie też nigdy na- 
miotu na skłonie pagórka. 


cd. w sobotę 


BIURO POD 


| © Poszukuję fan-clubu Limahla oraz ob- 


szernych wiadomości o tym wykonawcy, 
Sylwia Skórzewska ul. W. Rejmonta65a/ 
15, 44-200 Rybnik; © Poszukuję notowań 
listy przebojów pr. III od 1 do 100, Aneta 
Gęborowska ul. Zagłoby 6, 33-101 Tar- 
nów 3; © Pilnie poszukuję „,Fantastyki”” 
(wszystkie numery oprócz nr 10/84 r.) 
kśiążek Lema, różnych komiksów (głów- 
nie z kap. Żbikiem), 28 części „;Binio Bill- 
kręci western i w kosmos” i 4 części ,,Ta- 
jemniczego labiryntu”. W zamian oferuję 
książki z serii „Biblioteka Podróży, Przy- 
gody, Sensacji” oraz książek takich auto- 
rów jak: Fiedler, London, Okoń, Lipek, 
Curwood, Wernic, Szczepańska; Adam 
Kalisty, Łyski 1/1, 16-070 Choroszcz; 
© Pocztówki z kotami chętnie wymienię 
na pocztówki z psami, Agnieszka Śnieżyc- 
ka, ul. Nabielaka 11a, 51-140 Wrocław; 
© Atlas geograficzny do kl. IV,: Zbiór. 
zadań z fizyki (kl. VI-VII), geografię do 
kl. IV zamienię na trójwymiarowe lub 


zwykłe widokówki, oraz plakaty -zespo- * 


łów, Edyta Ormińska, ul. Śniadeckich 
62/65, 86-300 Grudziądz; © Poszukuję 
pilnie książek ,,Papużki faliste” — J. Le- 
wandowskiego,  „„Kanarki”, „Kanarek 
i sposób jego hodowania” —W. Swierzego, 
„Nasz polski kanarek” — K. Jankowskie- 
go. Odkupię lub wymienię je za książki: E. 
Niziurskiego ,„Sposób na Alcybiadesa”, 
Z. Nienackiego „„Wyspa Złoczyńców”, 
„Księga strachów”, „Niesamowity 
dwór”, „;Pan Samochodzik” oraz St. Le- 
ma „Bajki robotów”, Paweł Kasperski, 
ul. Wschodnia 10/54, 28-200 Staszów; 
© Pragnę poszerzyć zbiór polskich i zagra- 
nicznych kalendarzyków. Wszystkich ko- 
lekcjonerów podobnych rzeczy a także 
osób, które mogłyby udostępnić mi kalen- 
darzyki w zamian za widokówki i znaczki 
proszę o pisanie pod adresem: Wioletta 


Liceum Ogółnokształcące im. C.K. 
Norwida w Wyszkowie oraz redakcja 
» Tygodnika Ostrołęckiego” ogłaszają 
IV Ogólnopolski Konkurs Poetycki 
Młodzieży Szkolnej o „Białe Kwiaty” 


poświęcony pamięci patrona naszej 
szkoły. 

W konkursie może wziąć udział każ- 
dy uczeń, który do 30 maja 1986 r. 
nadeśle pod adresem szkoły: 07-200 
Wyszków, ul. 22 Lipca 1 zestaw 3 
wierszy o dowolnej tematyce. Wiersze 
powinny być podpisane godłem. W za- 


Zaremba, ul. T. Kościuszki 65, 42-457 
Wysoka; © Pilnie poszukuję kompietu 
książek do 1 i II kl. LO. Jolanta Przybysz, 
22-114 Żmudź; © W zamian za plakaty, 
zdjęcia z gwiezdnej serii Lucasa (szczegól- 
nie Marka Hamilla) oraz wszelkie wiado- 
mości o niej oferuję plakaty najpopularnie- 
jszych zespołów i solistów, m. in. Kim 
Wilde, Nik Kershaw, Boy George, Euryt- 
hmics, Rod Steward, Frankie Goes to 
Hollywood, Kajagoogoo, Bee Gees, Billy 
Joel, Lady Pank, Republika, Bajm, Dep- 
che Mode, Michae! Jackson, Thompson, 
Stevie Wonder, Renata Wasiłek, ul. J. 
Kiepury 15/39, 20-838 Lublin; © Pilnie 
poszukuję książki J. Wojciechowskiego 
„Nowoczesne zabawki”, W zamian oferu- 
ję ciekawe książki przygodowe, Kupno 
lub wymiana do omówienia, Maciej Cha- 
łupa, ul. Wyzwolenia 2, 32-065 Krzeszo- 
wice; © Odkupię lub zamienię na inne 
następujące numery ,„„Płomyka: (2, 13, 14, 
15,20, 19, 23 z 1983 r.), Agnieszka Ko- 
czewska ul, M. Kopernika 12/79, 39-400 
Tarnobrzeg; © Poszukuję książek o ho- 
dowli ryb akwariowych oraz książek do 
nauki języka angielskiego. W zamian ofe- 
ruję plakaty muzyczne, adresy firm zagra- 
nicznych oraz następujące pozycje książ- 
kowe: „„Mgła nad Doliną Wiatrów” - K. 
Boglar, „Razem czy osobno”, „„Gdzie po- 
stawić przecinek - E. i F. Przyłubscy, 
słownik polsko-rosyjski i rosyjsko-polski, 
Mirosław Skornicki, ul. Wojska Polskie- 
go 12, 63-910 Miejska Górka; © Pilnie 
poszukuję książki S$. Wołynko ,,Pielęgnia- 
rstwo ogólne”. W zamian odstąpię nastę- 
pujące książki: ,, Materiały do nauki gry na 
gitarze” $. Sosińskiego, ,„Ziemia miodem 
płynąca” M. Rusinek, możliwe również 
kupno, Elżbieta Zakrzewicz, ul. S. Bato- 
rego 1/29, 62-300 Września; © Pilnie 
poszukuję książki K. Siesickiej — ,,Jezioro 
Osobliwości” Zamiana lub kupno do 
omówienia, Dorota Malczak, ul. Zamen- 
hoffa 92, 22-400 Zamość. 


klejonej kopercie opatrzonej godłem 
należy podać imię, nazwisko autora 
i adres szkoły. 


Prace oceniane będą przez 3-osobo- 
we jury złożone z członków ZLP. Prze- 
widuje się nagrody o wartości: I — 
10 000 zł; II —7000 zł; III — 5000 zł oraz 
5 wyróżnień wartości 2000 zł. Nagro- 
dzone utwory zostaną wydrukowane 
na łamach „,Tygodnika Ostrołęckie- 
go”. Ogłoszenie wyników i wręczenie 
nagród odbędzie się w czasie trwania 
„„Dni Liceum” w drugiej połowie czer- 
wca 1986 r. 
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Zacznij 
„kurację” 


Piszę w sprawie listu pt. ,,Jestem do 
niczego” zamieszczonego w nr. 18 
„Świata Młodych”. Znajdowałam się 
w podobnej sytuacji. Byłam gruba i nikt 
manie nie lubił. Ale to już przeszłość. 
Teraz mam 15 łat, jestem ładna, mam 
chłopaka i trochę małych kompleksów 
„;na głowie”, z których sama się leczę. 
Na pewno chciałbyś wiedzieć jak dotego 
<doszłani, a więc zaczynam. 

Po pierwsze —. przestałam zwracać 
uwagę na przezwiska kierowane pod mo- 
im adresem. 

Jeżeli Ktoś powiedział na mnie ,.gru- 
bas” przyjmowałam -to_z uśmiechem, 
a nawet śmiałam się razem z tymi, którzy 
chcieli mi dokuczać. Dobrym sposobem 
jest także pomaganie w lekcjach. Często 
angażowałam się w sprawy klasy, próbo- 
wałam rozwiązać jakieś kłopoty klasowe. 

Po drugie — wygląd. Piegami się nie 
przejmuj. Mam starszego kolegę, które- 
mu z czasem same znikły, a iw okularach 
można ładnie wyglądać, jeżeli ich kształt 
i oprawka są dobrane do twarzy. Jesteś 
chłopcem, a wielu chłopców ma krzywe 
nogi i wcale się tym nie przejmują. Po co 
więc wpadasz jeszcze w jeden kompleks? 
Powinieneś wiedzieć, że jeżeli jesteś gru- 
by to dlatego, że”spożywasz za dużo 
kalorii, których nie możesz spalić. Za- 
cznij uprawiać sport. Dobre jest pływa- 
nie, a także biegi.-Poza rym przez cały 


rok uprawiaj gimnastykę. Świetne efek-- 


ty daje skakanie na skakance. 

Jesteś w wieku dojrzewania, Twoje- 
mu organizmowi potrzebne są witaminy, 
zatem jedz więtej warzyw, owoców i po- 
traw, które zawierają mało kalorii, 
a mniej potraw mącznych, tłuszczów 


1 pamiętaj — musisz być wytrwały. 
Niejedna dziewczyna jest na świecie. 
Zacznij więc „kurację”, a potem zjawią 
się przyjaciele i ta wymarzona, cudowna 
1 godna Ciebie dziewczyna. 


Katarzyna 
Konin 


Z kompleksami 
trudno jest żyć 


Mam 13 lat, wspaniałych rodziców. 
i kochaną siostrę. Nie mam żadnego 
zmartwienia, ale wiem, że są i tacy, 
którzy mają ich nawet wiele. 

Jestem  srałą czytelniczką „,ŚM”, 
a szczególnie ,„RP”. Lubię czytać wszys- 
tkie listy, które wydrukowane są na 
„niebieskim pasku?” lecz... z drobniut- 
kimi wyjątkami. Oróż nie podobają mi 
się listy, których autorzy piszą: „Ludzie 
opanujcie się! Czy to, że macie grube 
nogi, okulary na nosie jest prawdziwym 
zmartwieniem? Na takie listy szkoda 
nawet znaczka...” itp. ird. 

Autorzy tych listów według mnie są 
strasznymi €goistami. Przecież ci smutni 
chcą się z kimś podzielić swoimi zmar- 
twieniami, a jeżełi nie mają z kim, to 
piszą do „„RP”: 

Sama się 0 tym przekonałam, Że trud- 
no żyć sam na sami z kompleksami spo- — 
wodowanymi brzydotą, z 


Anka 


„„Oświadczyny”” 
"na szaletach 


Mam prawie 17 lat, chodzę do LO. 
Zauważyłam, że dość dużo miejsca w ga- 
zecie poświęcacie sprawom muzyki. 
Chodzi mi o muzykę młodzieżową, 
a w szczególności o tzw. fanów, a właści- 
wie o pseudo-fanów. Bo jak można na- 
zwać takich nastolatków, którzy w głupi 
i dość prymitywny sposób okazują swoję 
uznanie idolom? Mam na uwadze wsze- 
lakiego typu i stylu napisy np.:-;,Ko- 
cham Lady Pank”, ;,Grzesiu! miłości Ty 
moja”. 

Czy nie możecie pisać tego.w swoich 
szkolnych zeszytach, czy np. na czołach? 
© pobłażliwy uśmieszek wołają te 
„oświadczyny na ścianach, budkach, 
miejskich szaleach. Nie wiem czy była- 
bym szczęśliwa, gdyby ktoś moje imię 
lub jeszcze gorzej — nazwisko wymałował 
na drzwiach toalety. 

I dłatego uważam, że fani „„Republi- 
ki” czy innego zespołu powinni czuwać 
nad swoimi odruchami i-nie bazgrać 
głupot w miejscach publicznych. Nie 
jestem przeciwniczką rocka, ale okazy- 
wanie w ten sposób czułości jest głupie. 
Zastanówcie się Wy, którzy to piszecie 
i Wy, którzy to czytacie. 


„Endi” 














Sto wierszy o kulturze 


est takie miejsce w Europie, o którym 

w tej chwili śmiało i bez przesady może- 
my powiedzieć, że jest filmowym pępkiem 
świata. To oczywiście francuskie Cannes, 
miasto-kurort na słynnym Cóte d'Azur, czyli 
Lazurowym Wybrzeżu. Po raz 39 już odbywa 
się tam międzynarodowy festiwal filmowy, 
pojedynek wielu światowych kinematografii 
o Złote Palmy. 

Zanim łamy gazet zapełnią się relacjami 
goszczących tam dziennikarzy i wyniki rywa- 
lizacji filmowców będą znane, spróbujmy 
przenieść się w wyobraźni do Cannes, na 
reprezentacyjny Boulevard de la Croisette, 

Jest to dwukilometrowa cząstka starego. 
traktu wiodącego brzegiem Morza Śródziem- 
nego od granicy Włoch aż po Marsylię. Tu 
właśnie zwykli przechodnie mają, co roku 
w maju, okazję mijać się ze stynnymi gwiaz- 
dami ekranu i reżyserami. Mniej rzucają się 
w oczy inne ważne osobistości z filmowego 
światka, które tu po prostu ciężko pracują — 
krytycy filmowi, producenci, dystrybutorzy 
i sprawozdawcy festiwalowi. 

Nie na darmo słowo „festiwal'”” pochodzi 
od łacińskiego festivus — świąteczny. Cannes, 
a przede wszystkim nadmorski bulwar, przy- 
biera najstrojniejszą, jak tylko można sobie 
wyobrazić szatę. W naturalnie pięknym pej- 
zażu-- morze, skały, słoneczna plaża, zawsze 
lazurowe niebo, kwiaty i palmy — dumnie Iśni 
odnowionymi i przystrojonymi fasadami 100 





hoteli i 6 pałaców. Kwiaty są wszędzie — na 
ulicach i płaży, spływają z tarasów hoteli, 
opiatają pnie palm malowniczo oświetlanych 
nocą ukrytymi w trawie reflektorami. 

Najbardziej reprezentacyjnym budynkiem 
jest oczywiście Pałac Festiwalowy, przed któ- 
rym łopocą flagi wszystkich państw prezen- 
tujących swoje filmy na festiwału. Ruchem 
na jezdni, jako że stynne gwiazdy mieszkające 
w oddałonym od Pałacu aż o... 200 m hotelu 
Carlton przybywają na popołudniowe pokazy 
filmów samochodami, kierują policjanci 
w galowych mundurach. Myślicie, że te ,jaz- 
dy” to wygodnictwo lub snobizm? Jeśli na- 
wet, to w niewielkim stopniu. Słynnym 
gwiazdom grożą jednak niebezpieczeństwa 
większe niż szarym śmiertelnikom (tragedia 
Johna Lennona), druga zaś przyczyna jest 
lżejszego kalibru — kreacje! Gości festiwalu 
na galowych przedstawieniach i bankietach 
obowiązują stroje bardzo eleganckie. Panów 
— smokingi, zaś panie — wieczorowe toalety. 
A że na szczycie schodów prowadzących do 
głównej sali projekcyjnej czyhają z „gotowy- 
mi do strzału”: aparatami -fotoreporterzy — 
artyści bardzo dbają, o swój wygląd i staran- 
nie reżyserują tzw. entre (wejście). 

Tak tu było od zawsze, a więc jeszcze 
wcześniej niż to liczą oficjalni kronikarze. Tak 
naprawdę bowiem pierwszy festiwal odbył 
się już w lipcu 1939 roku i nawet był na nim 
obecny jeden z „ojców ” kina— Louis Łumiere. 


Dlaczego więc Francuzi przyjmują, że MFF 
w Cannes narodził się w roku 1946? Otóż po 
prostu dopiero po I! wojnie światowej po- 
wstała rzeczywista możliwość przyjaznego 
międzypaństwowego współzawodnictwa. 


Nie tylko zdo bycie nagrody — Palmy, ale już 
samo uczestniczenie w głównym konkursie, 
czy w towarzyszących nawet (a jest ich kilka 
kategorii) miało i ma zresztą do dzisiaj, 
ogromne znaczenie. Jest to przede wszyst- 
kim okazja do zaprezentowania swojej naro- 
dowej sztuki przed wielkim audytorium świa- 
towym! 


Każdy międzynarodowy festiwal, a w Can- 
nes szczególnie, prócz tego świątecznego ma 
jeszcze inne oblicze. Jest to gigantyczne tar- 
gowisko filmowe i... ludzkie. Zacznijmy od 
tego drugiego. Wcale nie jestłatwo ściągnąć, 
nawet do Cannes, najwybitniejsze aktualnie 
gwiazdy. Na ogół mają one podpisane rygo- 
rystyczne kontrakty z wytwórniami filmowy- 
mi i są osobami szalenie zajętymi. Nie zależy 
im w danym momencie też tak bardzo na 
reklamie. Zjeżdżają tu natomiast licznie artyś- 
ci, których sława zaczyna przygasać oraz tzw. 
wschodzące gwiazdki. Osoby te starają się 
robić wokół siebie jak najwięcej szumu, nie 
cofają się przed ekstrawagancjami, doprowa- 
dzając nawet świadomie do skandali, by tylko 
zwrócić na siebie uwagę reżyserów i produ- 
centów. 


Z kolei zachodni producenci filmowi 
ogromne pieniądze wkładają w reklamę swo- 
ich faworytów. Starają się za wszelką cenę 
olśnić widownię. Stanisław Grzelecki— krytyk 
filmowy zanotował takie oto wspomnienie 
z X MFF w Cannes: Amerykańscy producenci 
prezentowali wtedy superprodukcję wg J. 
Verne'a pt. „W 80 dni dookoła świata” (film 
ten był wyświetlany i u nas). Nad plażą unosił 
się wtedy olbrzymi bałon-rekwizyt filmowy. 
Z jego gondoli pozdrawiali spacerujących na 
dole dwaj mężczyźni ucharakteryzowani na 
bohaterów filmu. Po premierowym pokazie 
w Sali Ambasadorskiej, w miejskim kasynie 
odbył się bankiet, więcej niż wystawny. Gości 
obsługiwali kelnerzy w strojach z regionów, 
które odwiedził Phileas Fogg, a za szklaną 
ścianą sali... miotały się-w ustawionej tam 
klatce..: twy! 

Po latach, gdy reklamowano „ET” Spiel- 
berga, nad plażą bardzo nisko latały samoło- 
ty z ogromnymi reklamowymi transparenta- 
mi. Władysław Komar zaś w udzielonym nam 
wywiadzie po powrocie z planu filmu R. Pola- 
ńskiego „Piraci” opowiadał, że reżyser nie 
chce się zgodzić na pokazanie filmu'w Can- 
nes, żeby uniknąć „reklamowej szopki”. Pro- 
ducenci pragnęli, by olbrzymi piracki galeon 
z filmu kołysał się na falach niedaleko canne- 
ńskiej plaży. Ostatecznie „Piraci” w Capnes 
będą w tym roku pokazywani, a jak będzie 
wyglądała tam reklama tego filmu —'dowie- 
my się już za kilka dni. S 

Banał — „reklama dźwignią handlu**"ma 
swoje uzasadnienie i choć wydaje się to para- 
doksalne, takie zabiegi wokół filmu często- 
kroć pochłaniają sumy większe niż koszt jego 
produkcji! W amerykańskim „US News and 
Worid Raport" opublikowano dane dotyczą- 
ce najbardziej dochodowych filmów łat 80- 
tych. I tak np. koszt produkcji filmu „Powrót 
Jedi” wynosił 11 mln dolarów, reklama — 15 
min. Wyświetlany u nas obecnie „Gliniarz 


z Beverly Hills" kosztował 14 min, zaś rekla- 
ma znów 15 min. Te gigantyczne sumy kryją 
w sobie jeszcze cenę zabiegów u nas nie 
stosowanych, mianowicie wstępnych badań 
oczekiwań widowni. Polega to na pokazywa- 
niu publiczności fragmentów filmów, by uzy- 
skać opinię tzw. przeciętnego widza na temat 
obsady, rozwoju akcji, a nawet zakończenia. 
Reklama u nas zaś jest ciągle niedoceniana 
i niestety nie ułatwia to naszemu eksporto- 
wemu przedsiębiorstwu Film Polski wejście 
na światowy rynek. Dlatego każda nagroda 
na międzynarodowym festiwalu dla polskie- 
go filmu to nie tylko artystyczny splendor, ale 
i wielka szansa handlowa. 

Niestety, w tym roku żaden polski film nie 
bierze udziału w głównym konkursie. Jedy- 
nie w kategorii krótkiego metrażu demons- 
trujemy w Cannes „Łagodną” Piotra Dumały, 
zaś w konkursie „Piętnastka realizatorów” 
film Wojciecha Hassa „Osobisty pamiętnik 
grzesznika”. Trochę to mało... 

Ale Cannes to dopiero początek sezonu 
międzynarodowych festiwali. W końcu czer- 
wca odbywa się festiwal w Berlinie Zachod- 
nim, po nim w drugiej połowie lipca są festi- 
wale w Karlovych Varach i Moskwie. Przełom 
lipca i sierpnia to spotkanie filmowców 
w szwajcarskim Locarno, potem jeszcze San 
Sebastian w Hiszpanii a na przełomie sier- 
pnia i września wieńczący sezon, najstarszy 
z festiwali — w Wenecji. Wyliczyłam zresztą 
tylko przeglądy najbardziej prestiżowe. Festi- 
walowych imprez jest bowiem znacznie wię- 
cej, poza Antarktydą odbywają się dosłownie 
na każdym kontynencie. lle? Wie tó tylko 
dokładnie FIAPF czyli Międzynarodowa Fede- 
racja Stowarzyszeń Producentów . Filrno- 
wych, która kontroluje festiwalowe regulami- 
ny i dba o poziom tych popularnych i potrzeb- 
nych imprez. 


EWA BIELSKA 


ROZMOWY O FIZYCE (3) 


SWOBODNE FRUWANIE 


czyli SŁOWA, SŁOWA, SŁOWA... 





Z nauczycielem fizyki w LO im. C.K. Norwida w Warszawie 
WŁODZIMIERZEM ZIELICZEM rozmawia Jerzy Dąbrowski 


— Są podobno tacy ludzie, którzy 
tygodniami trenują przesuwanie 
przedmiotów przy pomocy ... wzroku. 
W praktyce wygląda to tak, że po kilka 
godzin dziennie wpatrują się np. w pi- 
łeczkę pingpongową, próbując siłą 
woli przesunąć ją choćby o milimetr. 
Są również inni, wierzący, iż człowiek 
może sam z siebie nagle ni stąd ni 
zowąd unieść się w górę niby bałonik 
nadmuchany gorącym powietrzem. 
Ciekawe, jak zachowałby się fizyk wi- 
dząc coś takiego na własne oczy? 

— Myślę, że pierwszą moją reakcją 
byłaby chęć odkrycia źródła oszustwa, 
a więc np. jakichś ukrytych silniczków, 
pól magnetycznych czy czegoś w tym 
rodzaju. Jeśliby się okazało, że nicze- 
go takiego nie ma, to spróbowałbym 
zbadać czy to zjawisko występuje 
w różnych warunkach. Starałbym się 
więc zmieniać je w możliwie szerokim 
zakresie. Następnie trzeba by podjąć 
najprostsze badania ilościowe, choć- 
by obciążając takiego fruwacza ciężar- 
kami. W rezultacie takich i podobnych 
eksperymentów starałbym się dociec 
czy tym lataniem rządzą jakieś reguły 
w rodzaju: „Zjawisko występuje jeśli 
to a to, nie występuje w takich to, 
a takich okolicznościach...” 

Tak sformułowane „prawo swo- 
bodnego unoszenia się” byłoby jed- 
nak dopiero wstępem do dalszych ba- 
dań, które musiałyby wykryć głębsze 
przyczyny tego zjawiska, toznaczywy- 
tłumaczyć — najpierw w oparciu o zna- 
ne prawidła fizyki - dlaczego tak 
się dzieje. Jeśliby się to nie- udało, 
należałoby zacząć zastanawiać się czy 
nie da się tego wyjaśnić jakoś ina- 
czej... 

— Z tego wynika, że zastosowałby 
Pan, nawet do badań tak niezwykłego 
zjawiska, normalną procedurę nauko- 
wą czyli tok postępowania taki sam, 
jak w każdym innym przypadku? 

— Oczywiście że tak, ponieważ zało- 


żyliśmy, że badałbym istniejące, choć 
może nieco dziwne, zjawisko fizyczne, 


a nie żadne inne. 
fg) 
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* 


— Mówi Pan „istniejące” a przecież 
często największe spory toczą się wo- 
kół tego czy coś w ogóle istnieje czy 








nie. Ludzie skłonni są wierzyć — często 
bez najmniejszych zastrzeżeń — w naj- 
bardziej nieprawdopedobne historie. 
Nie są im przy tym potrzebne żadne 
dowody, czy opinie nauki. Więcej na- 
wet, każdą taką opinię — jeśli im za- 
przecza — traktują wrogo. Po prostu — 
wystarczy im sama, czysta, nie skażo- 
na myślą, wiara. 

— Spotkałem się niejednokrotnie 
z takimi ludźmi. Bardzo chętnie uży- 
wają oni terminologii zaczerpniętej 
z fizyki, nie rozumiejąc znaczenia po- 
szczególnych określeń. Najczęściej 
przydają im znaczeń takich, jakie meją 
one w języku potocznym.Np. jeśli mó- 
wi się o tzw. falach prawdopodobieńs- 
twa — to kojarzy im się to z fałami na 
powierzchni wody... 

— Czy przypadkiem część winy nie 
ponosi tu literatura science-fiction — 
szczególnie ta niższego lotu, szafują- 
ca bez opamiętania wszelkimi pro- 
mieniami, nadprzestrzenią, względ- 
nością czasu i tym podobnymi mą- 
drościami? 

— To prawda, że w takiej literaturze 
często spotyka się skojarzenia słowne, 
związki słów brzmiące podobnie do 
tych, jakich używa się w nauce. Tylko, 
że za tymi słowami nic się nie kryje; 
wystarczy pod nie próbować podsta- 
wić coś rzeczywistego i okaże się wte- 
dy, że niczego takiego nie ma. lleż to 
nie pisano np. o ekranach antygrawi- 
tacyjnych, pozwalających przezwycię- 
żyć naturalne przyciąganie. Wystarczy 
jednak zadać pytanie: co to jest takie- 
go ówekran? aby okazało się, że jestto 
tylko puste słowo-wytrych. Idąc tą 
drogą, można w sposób fantastyczny 
„objaśniać” wszystko co tylko komu 
do głowy przyjdzie. Np. Kowalski się 
zatacza bo... no, powiedzmy imieniny 
za długo trwały. O, nie! odpowiadają 
fantaści; on tyłko tak wygłąda jakby 
był na rauszu, ale naprawdę to kosmi- 
ci z latającego talerza podziałali na 
niego nieznanymi nam promieniami. 
W takiej sytuacji fizyk z reguły zapyta: 
jacy kosmici, kto ich widział, co to za 
promienie, czym je zmierzyć, itp. Bez 
wyczerpujących odpowiedzi na takie 
pytania, w ogóle nie ma mowy: o wy- 
jaśnianiu czegokolwiek. Bowiem w fi- 
zyce każde słowo, każdy termin mają 
bardzo ściśle sprecyzowane znaczenie 
i nie można sobie tych określeń uży- 
wać według własnego widzimisię. Je- 
śli zaś tak się dzieje, to mamy do 
czynienia tylko z grą słów — czasami 
nawet bardzo efektowną — ale z nauką 
nie mającą żadnego związku. Nietylko 
zresztą z nauką. W ogóle z rzeczywis- 
tością, którą próbuje opisać... 

Rys. Magdalena Piotrowska 


NIE 
ZAPOMINAĆ 
0 UCZUCIACH 


zk est rok 1985. Do nowego roku tylko 
parę godzin. Odrobinę znudzona 
życiem wychodzę na dwór. Pada gęs- 
ty, bialutki śnieg. Stoję pod rozłożystą 
zielono-srebrną choinką i marzę. Na 
niebie nie ma ani jednej gwiazdy. Na- 
głe słyszę jakiś szelest. Co to, kto to?! 
Z przerażeniem siadam w.hałdę śnie- 
gu. Na wielkich saniach podobnych 
do jakiegoś pojazdu z „Gwiezdnych 
wojen”, pod zwałami puchowych śpi- 
worów... leży małe dziecko. Może od- 
robinę głupio zapytałam niemowlaka: 
— Kim jesteś? — Miałam jakieś dziwne 
przeczucie, że przybysz mi odpowie. — 
To ja!! — rzekł. — Jestem dwutysięcz- 
nym rokiem. 

— Chyba umiem liczyć, my mamy 
spotkać się dopiero za piętnaście lat! — 
krzyknęłam. — Czyżbym aż tak się ze- 
starzała? 

— Ależ skąd, posłuchaj: 

Dziwnym - trafem zamrożono' mnie 
i moich braci i z przyszłości wysłano 
w. przeszłość, która jest dla ciebie te- 
raźniejszością. To jest na pewno bar- 
dzo trudno zrozumieć, ale ty lubisz 
marzyć i to ci pomoże. Zdalnie stero- 


wane sanie zawiozły nas do ludzi, któ- . 


rzy mają tak jak i my pierwszą literę 
imienia „D”. Ty jakwiem masz na imię 
Diana, a ja Dwutysięczny. Mamy do- 
wiedzieć się jakimi chcielibyście nas, 
a raczej mnie widzieć, gdyż j jestem nie 
chwałąc się najważniejszy. 

— Czy to od was zależy? — spiyskari: 

— Nie tylko! Od was ludzi najwięcej! 
"Małe dziecko trzeba pielęgnować od 
dnia narodzin. Tak samo-nowy wiek, 
który już teraz wśród ludzi rodzi się. 
Może teraz opowiesz mi, co „przewi- 
dujesz”* w 2000 roku. 


— Nie jestem jasnowidzem — od- 


parłam. 
— Nie szkodzi. W każdym z ludzi tkwi 


"iskierka jasnowidztwa, spróbuj — za- 


chęcał. To mówiąc włączył złote pu- 
dełko z wyraźnym napisem „POCHŁA- 
NIACZ WIADOMOŚCI”. 


— Mów — poprosił. 

Na początku z oporami zaczęłam 
mówić. 

— 15 lat to bardzo dużo. Świat sam 
może się zgładzić — to zdanie nie spo- 
dobało mi się, gdyż jestem optymist- 
ką. Mój wzrok padł na „pochłaniacz 
wiadomości ''. — Nie chcę, aby roboty 
stały się nam niezbędne. Człowiek, 
który jest we wszystkim wyręczany, 
staje się bezmyślną, ale nie zawsze 
litościwą kukłą. Nigdy nie darzyłam 
sympatią ani komputerów, aniinnych 
cudów mechaniki i techniki. Zwierzę- 
ta, ich nie może w nowej erze zabrak- 
nąć! Czym będzie spacer z pięknym 
i doskonałym psem, w którym łomo- 
cze serce na baterie, napełnione sztu- 
czną wiernością? Aby ludzie byli do- 
brzy i kochali się, muszą się tego nau- 
czyć. A najlepszą szkołą jest przeby-- 
wanie ze zwierzętami, tymi obywate- 
lami świata, którym bezlitośnie nisz- 
czymy miejsce na Ziemi. Marzę, że 
w tym „nowym świecie” nowej ery, 
zapewne pełnym sztucznego środowi- 
ska, zdalnie sterowanych, , plastiko- 
wych zwierząt — ja będę, lekarz wetery- 
narii i botanik, łatający z maleńkich 
części wielki rezerwat, ostoję koni, sło- 
ni itp. — wypieranych przez nieustan- 
nie pędżącą technikę. Wiem, że techni- 
ka jest potrzebna, nie krytykuję jej, ale 
nie można niszczyć -tego, co służyło 
nam przez wieki. Ta nowa era"nie—— 
będzie chyba tylko erą spalin i żelaza. 
Wierzę w to i ufam przyjaciołom świa- 
ta żywego. 

— Niestety musisz przerwać — rzekł 
2000. rok. — Skończyła mi się taśma. 

— Jeszcze jedno marzenie, pomyślę 
© małym gospodarstwie z mnóstwem _ 


„ zwierząt i nie zatruwającym środowi- 


ska robotem. 

— Do widzenia i do zobaczenia za 
piętnaście lat! Nasze mądre kompute- 
ry przemyślą to. A wy, ludzie kochajcie 


— zwierzęta i przyrodę, gdyż żaden robot 


czy inna machina nie jest tak doskona- 
ła i niedoskonała zarazem. 


Barbara Pawlikowska lat 13 
Wrocław 


eptusy” zaprosiły nas do swego Wielenia na pierzoka”. 
D est to stary obyczaj ludowy, gdzienie j 


tóż w długie zimow. 
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ZLECIELI SIĘ WSZYSCY 


PORZĄDKOWAĆ 
BAZĘ 


Naszą bazę „Deptusów” odwie- 
dzają często nieproszeni goście 
zWielenia Południowego. Już parę 
razy zdemolowali nasz „plac 
wszelkiej zabawy i wesołości”. Os- 
tatnio nie oszczędzili nawet tronu, 
opłotowania i elektrycerzy. Prze- 
szkadzały im kwiaty przez nas po- 
siane, a nawet czeremcha. 

Niedawno uznaliśmy, że trzeba 
— choć to kolejny już raz — odbudo- 
wać bazę, no bo gdzież mielibyśmy 
się spotykać. A poza tym chcemy 
wierzyć, że ci, którzy ją zdemolo- 
wali, są starsi o rok i mądrzejsi oraz 
że już nigdy nie powtórzy się ten 
anarchistyczny i bestialski czyn. 

Postanowiliśmy, że za porządki 
zabierzemy się w wolną sobotę, 
gdy nagle we czwartek zaczął pa- 
dać śnieg. W sobotę było go już po 
kostki. Bardzo się tym zmartwiliś- 
my, bo jak tu sprzątać, kiedy tyle 
śniegu? Ale Przemek Kosiński zko- 
leżkami wziął grabie, a że jest opty- 
mistą, więc raźno dyrygował gra- 
bieniem śniegu. Mimo trudnych 
warunków każdy znalazł sobie za- 
jęcie. Banda Marka Konarskiego 
doprawiła oczy najmniejszemu 
z rodziny elektrycerzy. Piotr, To- 
mek i Andrzej wymienili połamane 
szczeble przy głównej bramie na 
nowe. Kaśka Weyna jakby na to 
czekała, bo zaraz się na nią wdra- 
pała i zaczęła walić triumfalnie 
w patelnię na znak, że baza znów 
żyje. Najsilniejsi chłopcy zbijali 
z kantówek (dostaliśmy je z tarta- 











ku) trejaże, a potem wkopali je 
w ziemię. My — dziewczęta, zrywa- 
łyśmy suche chwasty i paliłyśmy 
w ognisku, patrząc jak tymczasem 
Grycuś mocuje się z wykopaniem 
dołu pod dużego elektrycerza. Te- 
go powalonego elektrycerza dźwi- 
gałyśmy potem jak kolosaz Wyspy 
Wielkanocnej. Ten, kto był zmęczo- 
ny, szedł się huśtać, bo jedynie 
huśtawka ocalała z wcześniejszego 
pogromu. | tak w godzinę baza 
jakby się odrodziła. Kiedy będzie 
cieplej, to uporządkujemy ją do 
końca. Wierzymy, że potem znów 
zakwitnie nam czeremcha. 


Kaśka Karaśkiewicz 





A teraz trzeba się spieszyć, jes- 
teśmy przecież umówieni 
w pałacu 


Z 
WIZYTĄ 
U ź 
SAPIEHÓW 


w Wieleniu jest pałac nazywany 
przez nas zamkiem. Każdy marzy, 
aby zobaczyć jak wygląda w środ- 


,ku po wyremontowaniu niektó- 


rych wnętrz. A nam: ,„Deptusom” 
udało się to i razem z panem Kubi- 
siem (przewodniczącym Towarzy- 
stwa Miłośników Ziemi Wieleń- 
skiej) byliśmy w edwiedzinach 
u księcia Sapiehy. ł chociaż nie 
widzieliśmy-go; to wierzymy, że 
towarzyszył nam jego duch. 
Zamek wewnątrz wygląda już le- 
piej i nawet w lochach jest uprząt- 
nięte, ale, niestety, jest tam ciem- 
no i co niektórzy, a szczególnie 
chłopcy, mieli okazję do podszczy- 
pywania dziewcząt. Nasza Druhna 
nie lepsza, chwytała za nogi razem 
z nimi. W apartamentach było zim- 
no, bo widocznie hrabia Sapieha 
nie spodziewał się naszej wizyty 


i nie polecił napalić w kominkach. 
Aby rozgrzać się nieco, postanowi- 
liśmy zatańczyć w holu kuranta, 
w takt śpiewanej przez nas piosen- 
ki, w której jest mowa właśnie o pa- 
łacu. W jednej chwili przemieniliś- 
my się w damy i rycerzy i zaczęliś- 
my piąsać. 


„Waćpanno, podaj rączkę białą 
i w pląsy ze mną ruszaj śmiało...” 


— spiewał wdzięcznie Grycek do 
Przemka, bo nie miał odwagi po- 
prosic do tańca Bogusi. Tymcza- 
sem inni śpiewali z głęboką wiarą: 


„Z portretu zeszłaś dzisiaj, damo, 
i ja, twój rycerz, też tak samo...” 


| wszyscy wyobraziliśmy sobie, że 
zaraz zapalą się światła, ożyją daw- 
ne postacie. Śpiewaliśmy: 
„Sapiehowie dzisiaj wielki dają 
bał, 
grzmi muzyka, wielka jasność bije 
z zamku sal...” 


Ale nic takiego się nie działo. Za to 
z posadzki (którą był piach) walił 
taki kurz, że nieszczęsne damy i ry- 
cerze musieli przestać pląsać 
a gnać na dziedziniec, aby zaczer- 
pnąć powietrza. 


Ula Mroczkowska 


Najwyższa już pora wpaść do 
domu, zjeść prędko obiad i sto- 
sownię przyodziać się na wieczor- 
ną u ystość. Ty tymczasem, 
Czytelniku, poczytaj sobie jak 


WIECZORAMI 
„DEPTUSKI” 
SKUBAŁY 
PIERZE 
IŁUSKAŁY 
FASOLĘ 


Na skubanie pierza chodziłyśmy. 
wvraz z druhną w piątki i soboty 
do pani Kaszkowiakowej, mamy 
naszej Hani. Siadałyśmy w kuchni 
przy stole, na którym stała różowa 
miska z piórami. Każda z nas dosta- 
ła talerz, do którego kładło się oda- 
rte pióra. Włosy miałyśmy obwią- 
zane chustką lub przykryte czapką. 

Na początku nie bardzo nam to 
szło, ponieważ nie bardzo wiedzia- 
łyśmy jak to się robi. Trzeba było 
bardzo uważać, bo gdy tylko ktoś 
się zaśmiał, to zaraz miał pusty 
talerz, za to pierze fruwało po całej 
kuchni, a my wygłądałyśmy jak 
gęsi. 

Oprócz nas w kuchni były jesz- 
cze małe Kaszkowiaki, Robert 
i Krzyś, które siedziały na kreden- 
sie i'słuchały jak sobie opowiada- 
my. Do naszej pracy nie chciałyś- 
my zatrudniać chłopców, bo by 
z tego darcia nic nie wyszłó. My 
same udarłyśmy na niecałą po- 
duszkę, a co by było, gdyby byli 
chłopcy?! Kręcili się za to koło do- 
mu pani Kaszkowiakowej, nawoły- 
wali się, zaglądali w okna i czekali, 
kiedy wyjdziemy, by gonić -nas 
i rzucać śnieżkami. 

Parę dni potem dowiedzieliśmy 
się w szkołe od pani Bogacz, (na- 
szej nauczycielki), że ma ona do 
wyłuskania fasolę. Zaraz na drugi 
dzień, zgodnie z wcześniejszą 
umową, zjawiliśmy się u niejw do- 
mu. Łuskaliśmy fasolę, a mama 
pani Bogacz opowiadała nam róż- 
ne ciekawe historie o duchach i zja- 
wach. Po skończonej pracy gospo- 
dyni zrobiła nam herbatę i posta- 
wiła na stole pączki, które sama 


usmażyła. W trzech pączkach byty 
niespodzianki; kto w swoim pącz- 
ku znajdzie papierek, ten dostanie 
nagrodę — książkę. Jedliśmy więc 
powoli i każdy ze wszystkich stron 
oglądał swój pączek, by nie nad- 
gryźć niespodzianki. Pierwszą zna- 
łazła Małgosia Michalak, drugą, 
nieco nadgryzioną, Bożenka Graś. 
Kiedy talerz był już pusty, okazało 
się, że trzecią premię „widocznie 
ktoś zjadł”. Druhna zaproponowa- 
ła, by nagrodę wręczyć Pawłowi 
Widmanowi, jedynemu chłopcu, 
który tego wieczoru był z nami. 


Małgorzata Kijak 

I już wiadomo, że „Deptusy” na 

„pierzoka” zasłużyły uczciwie. 
Ale... 


ABY „PĘPEK” 
SIĘ UDAŁ, 
MUSIELIŚMY 


SIĘ 
TROCHĘ 
POSTARAĆ 


Tak więc już na darciu pierza 
umilaliśmy sobie czas śpiewając 
ludowe piosenki wielkopolskie, 
przy którym później (czyli już na 
„pępku”) uczyliśmy się tańczyć. 
Na zbiórkach w gabinecie history- 
cznym, podczas dużych przerw, 
powtarzaliśmy piosenki i uczyliś- 
my się tańca na powitanie gości. 
Co jeszcze zrobiliśmy przed „pęp- 
kiem”: 

© Małgosia Kijak i Ula Mrocz- 
kowska zbierały wszystkie produk- 
ty na placek i dokupiły to, czego 
brakowało. Wszystko zaniosły po- 
tem do pani Dymkowej, która sły- 
nie w całej szkole z pieczenia zna- 
komitych placków drożdżowych 
z kruszonką. Dla nas też upiekła — 
aż trzy blachy! Jeden placek (bar- 
dzo kolorowy i smaczny) upiekła 
też pani Kaszkowiakowa, u której 
skubaliśmy pierze. 

© Beata Ziemkowska i Mirka 
Kleczewska zebrały ziemniaki 
i chustki. Poznańskie „pyry” po- 
trzebne były na potrawę wielko- 
polską, którą przygotowała pani 
Wieczorkowa. 

© W przeddzień uroczystości, 
czyli w piątek, na trzy godziny wy- 
braliśmy się do klubu, aby wyko- 
nać dekorację. Poprzypinaliśmy. 
kolorowe napisy „gęś... gęś... 
gęś...”, a chłopcy zrobili brzozo- 
wierzbę, na którą złeciały się cza- 
rownice. Z chustek wcześniej po- 
zbieranych spięłyśmy kolorowy 
dach — jak w namiocie. 

© A jeszcze wcześniej podzie- 
leni zostaliśmy na trzy fyrtle Wiele- 
nia, czyli natrzy grupy. Każdy fyrtel 
miał za zadanie w tajemnicy przed 
innymi przygotować jakąś scenkę 
o gęsiach i ciekawą opowieść 
o wieleńskich duchach. Za wszyst- 
ko to miały być poszczególnym 
grupom przyznawane punkty. 

© Wykonaliśmy też odznaki dla 
swoich grup. 

Kiedy po tych wszystkich przy- 
gotowaniach staraliśmy się wyo- 
brazić sobie, jak to natym „pępku” 
będzie, to wszyscy orzekli: „Jutro 
będzie jak'w bajce”. I rzeczywiście, 
warto było trochę się wysilić. 


Małgorzata Michalak 


Zbliża się wyznaczona godzina, 
najwyższy zatem czas gonić do 
klubu pani Łozickiej, gdzie odby- 
wa się większość „deptusowych” 
imprez. Już są oni sami, są też ich 
goście, a wśród nich... 
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Pan Jan Centkowski, długoletni sołtys Wielenia, bardzo chciał, By 
wszystkie odpowiedzi były poprawne, usiłował nawet co niektórym 
podpowiadać. Za to druhna Fela Sobańska z żelazną konsekwencją 


przestrzegała reguł gry 


PE 


PAN SOŁTYS 


Biletem wstępu do sali naszego 
ulubionego klubu „Kleks” były roz- 
dawane przy wejściu, pomniejszo- 
ne na papierze, odciski stopy na- 
szego pierwszego gościa, byłego 
sołtysa Wielenia, pana Jana Cen- 
tkowskiego. Naszym zadaniem by- 
to odgadnąć numer buta pana Ja- 
na, którego tymczasem posadzono 
na honorowym miejscu, a buty do- 
kładnie zakryto chustami. Zagadka 
była trudna, dobrze odpowiedziała 
tylko Małgosia Kijak, która zdobyła 
punkt i upragnioną fasolkę. Ale to 
był dopiero początek. Turniej do- 
piero się zaczynał. Maryny zada- 
wały pytania, fyrtle odpowiadała, 
a pan sołtys przydzielał punkty. Py- 
tania dotyczyły życia i działalności 
pana Centkowskiego. Na przykład- 


czy pan sołtys lubi piwo? (odpo- 
wiedź brzmiała „nie”, a fyrtle po- 
wiedziały „tak”), czy pan sołtys po- 
znał swoją żonę na zabawie? (i 
znów pomyłka), itp. Pan Centkow- 
ski funkcję sołtysa piastował kilka- 
naście lat, więc pytań uzbierało się 
wiele. A odpowiedzi, no cóż, raz 
były dobre, raz złe. 

Dodam jeszcze, że pan sołtys 
ma już ponad 80 lat, ale prezento- 
wał się bardzo elegancko, a w kla- 
pie jego garnituru błyszczał Złoty 
Krzyż Zasługi. 


Tomasz Dziekan 


42% 
Ale my tu gadu, gadu, a tym- 





U WIECZORKÓW GOTUJĄ 


„NAGIE MYSZY” 


Zaczęło się w sobotę o godzinie 
15.00, ale przygotowania do tego 
sprawdzianu kulinarnego trwały 
cały dzień. Kiedy „Deptusy” zebra- 
ty dostateczną ilość ziemniaków 
(było tego około dwóch koszyków) 
to dziewczęta: Beata Ziemkowska 
i Mirka Kleczewska przytaszczyły je 


do mego domu. Przyniosły także. 


miski i miseczki, w których potem 
chłopcy odnosili gotowe „myszy” 
do klubu. 

„Nagie myszy” jest to regionał- 
na potrawa, popularna w Wielko- 
polsce. Są to kluski z surowych, 
tartych ziemniaków. Masę ziem- 
niaczano-mączną nakłada siętyżką 
na wrzącą wodę, a gotowe kluski 
podaje się ze słoniną lub śmietaną. 

O 15.00, jak wspomniałem, zja- 
wiły się Ela Weyna i Hania Kaszko- 
wiak. Wraz z moją mamą żwawo 
zabrały się do pracy. W ciągu pół 
godziny wszystkie ziemniaki były 
obrane, dziewczęta pokroiły je 
w plastry i przeniosły do domu Eli, 
by tam przekręcić je przez maszyn- 
kę. Efekt tarcia ziemniaków moja 
mama oceniła bardzo nisko. 


+ 

Podczas kiedy w ktubie na do- 
bre trwała impreza, mama z tatą 
rozpoczęli .gotowanie klusek. Ma- 
ma kładła łyżką przygotowaną ma- 
sę na wrzątek. 

| włosy jej stanęły dęba: za- 
miast klusek, zaczęła gotować się 
w kotle zupa! Co tu robić?! I wtedy 
tata wziął kierownictwo w swoje 
ręce. Zarządził, żeby zmasy formo- 
wać kule i dopiero to gotować. Nie 
tylko zarządził, ale własnoręcznie 
je lepił. Mama gotowała. Ostatecz- 
nie był ich cały kocioł. 

Mimo że „Deptusy” pierwszy 
raz próbowały gotować „nagie 
myszy” i nie były one takdoskona- 
te jak kluski doświadczonego ku- 
charza, to i tak wszystkie zostały 
zjedzone. Ba, nawet bardzo sma- 
kowały, co może poświadczyć sa- 
ma druhna redaktorka, bo zaled- 
wie jedna jej się dostała = 
cji. 

Andrzej Wieczorek 


Poświadczam, rzeczyfiście byz 
ły wyborne! Ale teraz coś dla du 


„ cha i kolejny gość: = m 





BABCIA BŁOCHOWA 


Fyrtel „Gimela” otrzymał zada- 
nie: sprowadzić babcię Błochową. 
Weszła do klubu cała wyeleganto- 
wana, uczesana ładnie i pachnąca. 
Przyniosła ze sobą kołowrotek (też 
czyściutki). Na jej widok Krzychu 
zawołał: „Kawalerka  służyć!”, 
a my wszyscy rzuciliśmy się służyć, 
czyli tańczyć wokół babci Błocho- 
wej. Jeszcze Robert na trąbce przy- 
branej w krawat odegrał „Sto lat” 
i posadziliśmy babcię na honoro- 
wym miejscu; miała być eksper- 
tem w konkursie gwary. 

Pani Błochowa okazała się 
świetnym fachowcem, amy wypa- 
dliśmy jako-tako. Wszyscy podpo- 
wiadaliśmy sobie jak tylko było 
można, a i widzowie pomagali 
nam w tym ochoczo. Każdy fyrtel 
ciągnął karteczki. Było na nich na- 
pisane zdanie z wyrazami gwaro- 
wymi. Na przykład: Idź do składu, 
kup mi tytkę cukru, paczkę młodzi 
i szkło kompotu ze świętojanek. 
Ałbo: Wuja upuścił korbol, bo go 
nagle ugryzła nyga. Albo: Czy no- 
sisz gacie z klapą albo westkę?Wy- 
razy gwarowe trzeba było zastąpić 
wyrazami poprawnej polszczyzny, 
po czym babcia Błochowa ogłasza- 
ła werdykt. 





NA WESELE! 


Wszystko zaczęło się rok temu, 
kiedy razem z druhną Ewą Jurczen- 
ko (o przepraszam, dzisiaj już Stud- 
niewską) pojechaliśmy rowerami 
na zlot do Białośliwia. Wtedy właś- 
nie druhna poznała wspaniałego 
druha Andrzeja, z którym postano- 
wiła związać się na całe życie... 

Właśnie w tę sobotę, w którą 
mieliśmy „pępek” był ich ślub iwe- 
sele. Uroczystość ta odbywała się 
w świetlicy, niedaleko naszego 
klubu. 

Delegacja „Deptusów”, która 
miała wyruszyć na wesele, była u- 
brana w mundury, a przed klubem 
stały nasze dwukołowe „rumaki” 
przystrojone odświętnie w koloro- 
we wstążki i kwiaty. Kiedy zegar 
wskazał 20.00 ruszyliśmy. Jak sza- 
leni pędziliśmy do świetlicy. Na ba- 
gażnikach naszych rowerów sie- 
działy małe zuszki, które również 
wchodziły w skład delegacji. Za 
nami galopowały druhna Marysia 
z „ŚM”, pani wicedyrektor i paru 
„kibiców”” zbiegłych z „pępka”. 


* 


Wiechaliśmy do sali — nie, to 
było raczej wtargnięcie na salę. 
Wśród wrzawy, śmiechów i odgło- 
sów dzwonków. znaleźliśmy się 
przed tłumem gości. Na czele gru- 
py znalazł się nasz Robercio Kasz- 


Na koniec pani Błochowa przy- 
gotowała nam niespodziankę. 
Przyniosła przecież ze sobą koło- 
wrotek, więc pokazała jak się przę- 
dzie wełnę. My tymczasem zaśpie- 
waliśmy „U prząśniczki..." Potem 
babcia Błochowa zaproponowała, 
by ktoś z nas zasiadł za kołowrot- 
kiem. Wszyscy chcieli, ale dopcha- 
ła się Edyta. Ledwie chwyciła za 
wełnę, a już wszystko jej pospada- 
ło i babcia Błochowa z trudem na- 
prawiła to, co Edzia popsuła. Za- 
częliśmy Edzię odganiać, ale ona 
się nie dała. Zacisnęła po swojemu 
usta, zaparła się, zaczęła deptać i — 
szło jej! Uprzędła jej się nawet bar- 
dzo modna nitka — bo „bouckić 





raz grubsza, raz cieńsza ikosmiata. 


A my sobie myślimy, że musimy 
wszyscy nauczyć się prząść. 

Panią Błochową pożegnaliśmy 
trzykrotnym „Hip, hip! Hura!" i za- 
bawa potoczyła się dalej... 


Elżbieta Weyna 


Miała niebawem nadejść pani 
Grasiowa, by opowiedzieć nam 
gwarą parę ciekawych historyjek. 
Kilkoro z nas szykowało się z de- 
legacją.. 








Oprócz życzeń druhowie młodo- 
żeńcy otrzymali piękny, okazały 
prezent: szczotkę na kiju z wieło- 
ma załącznikami 


kowiak z olbrzymią trąbą, którą 
ledwie mógł utrzymać. To było coś 
pięknego! Goście weselni aż onie- 
mieli ze zdziwienia. Gdy wreszcie 
dotarliśmy do Młodej Pary, Kaśka 
Weyna zaczęła odczytywać z pięk- 
nego, dużego, przyozdobionego 
arkusza wiązankę życzeń, wraz 
z wierszykami, które miały być ra” 
dą i przestrogą dla nowożeńców 
na dalsze wspólne życie. Oprócz 
życzeń druhowie — młodożeńcy 
otrzymali piękny okazały prezent, 
w skład którego wchodziły między 
innymi: długa szczotka do mycia 
pleców, piękny czerwony nocni- 


czek, tłuczek, duży porcelanowy 
kufel, solniczka, kwirlejka (mątew- 
ka) i wiele innych rzeczy niezbęd- 
nych do prowadzenia domu. 
Wszystkie te okazy umocowane 
były na dużej miotle, którą „Wo- 
decki'" wręczył Młodej Parze. 

Po wręczeniu miotły, czyli upo- 
minku, złożyłam wraz z kwiatami 
jeszcze raz życzenia w imieniu har- 
cerek, harcerzy i zuchów. Z całą 
salą zaśpiewaliśmy chyba ze cztery 
razy „sto lat” i przy ogromnych 


okłaskach gości wyjechaliśmy ze 
świetlicy. z 

Na korytarzu druhna Ewa, ubra- 
na w piękną białą suknię z ogrom- 
ną kokardą u pasa, wyszła do nas 
z pysznymi ciastkami. Na tym za- 
kończyła się nasza wizyta na wese- 
lu, siedliśmy na nasze „rumaki” 
i pognaliśmy z powrotem do klu- 
bu, na dalszy ciąg „pępka”. 


Edyta Koźśma 
Mariusz Włodarczyk 





GĘSIE SCENKI 


„Gęsie scenki” przygotowaliśmy przed „pierzokiem” w wielkiej tajem- 
nicy przed innymi „fyrtlami”'. Miały to być niespodzianki. Próby robiliśmy 
popołudniami w szkole, a teraz mieliśmy odkryć karty. 


Gęsi moje gęsi, gęsi Kaszkowiaka 
Hania ma pierzynkę, a nie ma 
chłopaka 


Refren śpiewali wszyscy: 
Gęsi za wodą... 
Oj, nie ma chłopaka i nie będzie 
miała, 
jeśli psa na chłopców będzie 
wypuszczała 
Krzysiu na Hanusię nabrał raz 
ochoty 
pies na randkę wyszedł, podarł 
mu galoty...” 


Według mnie te scenki były naj- 
zabawniejszą częścią „pierzoka”, 
choć komisji się podobały wszyst-, 
kie jednakowo. 


Przemysław Kosiński 





Pierwsza występowała „Gimela”. Ustawili parawan i zapowiedzieli, że pokażą część sztuki kukiełkowej „O 
Kasi, co gąski zgubiła” (oni umieją całość, ale to by trwało za długo). Bajka opowiadała o tym, że gąski Kasi 
porwał wilk i czarownica, ale leśne skrzaty pomogły w ich odnalezieniu. W tej sztuce najbardziej wesoło 
i zabawnie grał wilk (Grycek), a groźnie i tajemniczo czarownica (Ula). Jednej gęsi co rusz odrywała się 
głowa, a wszystkie fałszowały przy gęganiu (czyli śpiewaniu). Komisja jednak orzekła, że ładnie występowała 


cała „Gimela” 


n 


SKORŻA 
Mr 





My, czyli „Wiełeń Centrum”, pokazaliśmy scenki z życia „Deptusów” 
w rozmowach Ptysia i Balbinki. Wszyscy słuchali i rozpoznawali swoje 
przygody 


PGR, czyli „Państwowe Gimnaz- 
jum Rolnicze” zrobiło orkiestrę 
z tarki, z puszek z grochem i ryżem, 
i dzwonkami z kapsii. 

Wystawili _ solistów: 
i Krzycha. 

Śpiewali piosenkę o Hani i jej 


Kasię 


oskubanych gęsiach, a także 
o psie, którym szczuje swoich na- 
rzeczonych. 

Była na sali mama Hani (pani 
Kaszkowiak) i strasznie się z tego 
śmiała. 

Trochę napiszę z tej piosenki: 


ZAGADKI 
PANA ŁUCKA 


Na uroczystość „pierzoka” za- 
prosiliśmy również zaprzyjaźnio- 
nego z nami pana Łucka. Jest on 
inwalidą, jeździ na wózku i trudno 
mu przebyć samemu kilka kilome- 
trów, jakie dzielą jego dom i nasz 
klub, więc starsze „Deptusy” po- 
szły i go do nas przypchały. 

Pan Łucek powitany został wi- 
watami i jak wszyscy nasi goście 
obtańczony, a potem wyświetlił 
dla poszczególnych fyrtli różne 
zagadki związane z budynkami 
Wielenia. Na przezroczach pojawi- 
ły się ozdobne portale, szlaki z pła- 
skorzeźbami, klamki itp. Każda 
grupa otrzymała po cztery takie 
zagadki. ! co się okazało? Że nie 
znamy swojego miasta. Mizernie 
to wyszło. A na tych przezroczach 
mogliśmy zobaczyć bardzo ładne 
szczegóły, których dotąd nie do- 
strzegaliśmy. Teraz może więcej 
uwagi poświęcimy temu co nas 
otacza, a nie tyłko wystawom 
sklepów. 

Niejako na deser, już poza kon- 
kursem, pan Łucek pokazał nam 
zamek, jego otoczenie oraz niektó- 
re części Wielenia jak wyglądały 
dawniej, a jak dziś. Oglądaliśmy te 
obrazy słuchając nagrań piosenek 
o zamku i naszej miejscowości. 
Przy okazji dowiedzieliśmy się, że 
ich kompozytorem jest pan Bro- 
chocki, aautorem tekstów, właśnie 
pan Łucek. 

To był już prawie ostatni punkt 
naszego „pierzoka”. Zrobiło się już 
zupełnie późno. Napiliśmy się jesz- 
cze herbaty i zjedliśmy ciasto, po 
czym maili poszli spać, a starsi po- 
wieźli pana Łucka do domu. 


Sylwia Michalak 


Teksty: „DEPTUSY” 


Zdjęcia: Maria Jaworska 
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wej żywności 
lekarz z Tarnowa 


O zdro 
pisze 


_JEDZCIE... 
OTRĘBY! 


niedawna nie zwracano uwagi na zawartość 
Do w pożywieniu błonnika pokarmowego. Sądzono, 
że jest to substancja balastowa, niepotrzebna w produktach 
spożywczych. Obecnie obowiązują inne zasady racjonalne- 
go odżywiania. Musicie więc zwracać uwagę nie tylko na 
ilość spożywanych kalorii oraz składników pokarmowych 
takich jak białka, węglowodany, tłuszcze, witaminy i sole 
mineralne, ale i na ilość błonnika pokarmowego. 


Co to jest. błonnik? Jest to część materiału roślinnego 
oporna na działanie enzymów w przewodzie pokarmowym 
człowieka. Może ona ulegać tyłko częściowo trawieniu 
przez bakterie w końcowej części przewodu pokarmowego 
jakim jest jelito grube. Błonnikzapobiega zaparciom stolca, 
a ta dolegliwość, w czasach których żyjemy, nie jest obca 
nawet coraz młodszym dzieciom. Niedobór błonnika w po- 
żywieniu może przyczynić się do wielu chorób: próchnicy 
zębów, choroby wieńcowej, cukrzycy, otyłości itd. Mimo że 
jesteście jeszcze zdrowi i oby taki stan Wam jak najdłużej 
towarzyszył, o zdrowie dbać powinniście stale! Zdrowie nie 
jest bowiem wartością daną człowiekowi raz na zawsze. 
Czym wcześniej to każdy zrozumie tym dłużej będzie się 
cieszył tym największym skarbem... 


Podstawowe znaczenie w utrzymaniu zdrowia ma racjo 
nalne odżywianie, a najlepszym źródłem błonnika są wszy- 
stkie produkty roślinne. Oto zawartość błonnika — w gra- 
mach — w 100 g produktu: otręby pszenne — 48,0, kapusta 
(gotowana) — 40,3, brukselka (gotowana) — 33,8, groszek 
konserwowy — 31,9, cebula (surowa) — 29,2, marchew 
(surowa) — 28,6, płatki owsiane — 7,7; biały chleb zawiera 
zaledwie 4,6 g błonnika! 


Aby dostarczać więcej tej substancji w codziennej diecie 
należy spożywać produkty mniej oczyszczane w procesach 
technologicznych, jakie przygotowuje nam przemysł spo- 
żywczy. Musimy więc pamiętać o chlebie i pieczywie razo- 
wym. Przypomnijcie swoim rodzicom o grochu, fasoli, 
bobie i soi. Warzywa, jarzyny i owoce — jedzone w stanie 
surowym — są dobrym źródłem nie tylko błonnika, ale 
i innych składników (witaminy i sole mineralne). Nie powin- 
no być dnia, aby na Waszych stołach nie znalazł się talerzyk 
surówki! 


Zanim jednak znajdzie się w szerszym niż do tej pory 
wyborze zdrowsza żywność musimy korzystać codziennie — 
jako z dodatku do naszych diet —z otrąb pszennych, które są 
najbogatszym źródłem błonnika. W tej chwili powinny być 
dostępne w każdym sklepie wyroby firmy „Unicom” spe- 
cjalizującej się w wyrobie preparowanych otrąb pszennych 
do bezpośredniej konsumpcji. Ostatnie nowości to otręby 
z dodatkiem owocowej pektyny oraz chrupki z otrąb, które, 
szczególnie polecam do sklepików uczniowskich! Spoży- 
wanie otrąb zacznijcie od małych dawek np. od jednej 
łyżeczki od-herbaty, dodając je przy śniadaniu do zupy 
mlecznej, chudego twarogu, mleka, kefiru, maślanki, jogur- 
tu, czy posypując nimi kromkę chleba z masłem. Tanim 
kosztem możecie być zdrowsi! 


JACEK ROIK 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Zastosowanie silnika elek- 
trycznego do napędu samo- 
chodów jest jak dotychczas nie- 
wielkie. Na przeszkodzie temu 
stoi jeszcze potężna bariera ja- 
ką jest źródło zasilania. Współ- 
czesne akumulatory, które do- 
starczają energię elektryczną 
są mało wydajne, a ciężar ich 
równa się niekiedy ciężarowi 
pojazdu. 

Od czasu do czasu przekazy- 
wane są informacje o rewela- 
cyjnych wynalazkach mogą- 
cych pchnąć rozwój konstrukcji 
samochodu elektrycznego na- 
przód, lecz jak dotychczas 
wszystko to realizowane jestna 
etapie prób i doświadczeń. Ak- 
tualnie wytwarzane samocho- 
dy elektryczne posiadają nadal 
bardzo mały zasięg, są ciężkie 
(ze względu na dużą wagę aku- 
mułatorów) i pozbawione od- 
powiednich przyspieszeń. 

Lecz pomimo tych niedosko- 
nałości coraz więcej samocho- 
dów elektrycznych zaczyna się 
pojawiać ną rynku. Wytwarzają 
je zazwyczaj firmy związane 
z przemysłem elektrotechnicz- 
nym, starając się w ten bardzo 
spektakularny sposób rekla- 
mować swoje wyroby. "Nie 
przejawiają zaś chęci do wy- 
twarzania samochodów elek- 
trycznych znane wytwórnie 


WHISPER 


współczesnych samochodów. 
Dzieje się tak przeważnie dlate- 
go, gdyż występują znaczne 
różnice w budowie i konstruo- 
waniu samochodów elektrycz- 
nych i spalinowych pomimo 
ich zewnętrznego podobień- 
stwa. 

Tak więc wśród elektrycz- 
nych pojazdów samochodo- 
wych pojawiają się w ogóle 
nieznane marki jak np. WHI- 
-SPER, który prezentujemy 
w naszym kąciku. Ten elektry- 
czny samochód wyprodukowa- 
ny został w wytwórni Whisper 
Electric Car AS _ działającej 
w Danii. Pojazd wyglądem ze- 
wnętrznym mógłby konkuro- 
wać z nowoczesnymi rozwiąza- 
niami pojazdów znanych wy- 
twórni samochodowych. Elek- 
tryczny WHISPER_ przypomina 
nieco sylwetką” Iny mały 
samochód koncernu-Volkswa- 
gena oznaczony marką STU- 
DENT (był on prezentowany na 
łamach kącika), zwłaszcza zaś 
w zakresie rozwiązania tylnej 
części nadwozia. 

WHISPER posiada trzydrz- 
wiowe nadwozie we wnętrzu, 
którego mogą podróżować 4 
osoby. Konstrukcja tego samo- 
chodu oparta jest na stalowej 
płycie podwoziowej, do której 
mocowane jest nadwozie wy- 


konane w całości z żywicy po- 
liestrowej wzmacnianej matą 
szklaną. Dzięki temu ciężar kon- 
strukcji jest nieduży, a to zkolei 
wpływa na niższy ciężar całko- 
wity samochodu, w którego 
wadze duży udział ma ciężar 
akumulatorów. Samochód wa- 
ży 875 kg, przy czym ciężar aku- 
mulatorów wynosi 380 kg. 
WHISPER napędzany jest sil- 
nikiem elektrycznym o mocy 6 
lub 10 kW. Napęd od silnika 
przekazywany jest na przednie 
koła za pośrednictwem prze- 
kładni, w której wartość przeło- 
żeń wynosi 1:4,87 i 1:9,84. 
W przybliżeniu można powie- 
dzieć, że na jeden obrót koła 
przypada 5 lub 10 obrotów sil- 
nika. Pierwsze przełożenie sto- 
suje się do szybkiej jazdy, dru- 
gie w przypadku pokonywania 
wzniesień, zakrętów itp. WHI- 
SPER może pokonywać wznie- 
sienia o pochyłości 23 stopnie. 
Zasilanie silnika odbywa się 
za pomocą 12 akumulatorów 
6-voltowych o pojemności 180 
amperogodzin każdy. Sześć 
z tych akumulatorów umiesz- 
czonych jest z przodu, pozosta- 
łe sześć z tyłu. Poza tymi aku- 
mulatorami _ przeznaczonymi 
do napędu silnika, znajduje się 
jeszcze jeden akumulator 12- 
voltowy, przeznaczony do zasi- 





lania urządzeń elektrycznych 
samochodu, a więc świateł, sy- 
gnału dźwiękowego, wyciera- 
czek itp. 

Ogrzewanie wnętrza samo- 
chodu odbywa się za pośredni- 
ctwem grzejnika, w którym na- 
stępuje spalanie oleju napędo- 
wego. Grzejnik ten na godzinę 
pracy zużywa 0,21 litra oleju. 
Pojemność zbiorniczka paliwa 
do tego ogrzewacza wynosi 5 
litrów. 

Sterowanie obrotami silnika, 
a przez to i prędkością pojazdu 
odbywa się podobnie jak w sa- 
mochodzie z silnikiem spalino- 
wym, za pomocą nożnej dźwi- 
gni. 

Dane wielkościowe tego ele- 
ktrycznego pojazdu są nastę- 
pujące: długość 3620 mm, sze- 
rokość 1630 mm, wysokość 
1400 mm. 

WHISPER przyspiesza od 0 
do 50 km/h w czasie 20 sekund. 
Ekonomiczna prędkość pod- 
różna wynosi 60-70 km/h, 
prędkość maksymalna 80 
km/h. 

Zasięg pojazdu, a więc odle- 
głość jaką może przejechać po 
naładowaniu _ akumulatorów 
wynosi 100 km, przy prędkości 
poruszania się w granicach 60 
km/h. Przy wyższej prędkości 
zasięg ten będzie mniejszy. 


Ładowanie akumulatorów 
może się odbywać za pomocą 
dwóch przewodów  zasilają- 
cych i wówczas czas ładowania 
wynosi 5 godzin. Ładowanie za 
pośrednictwem jednego prze- 
wodu zasilającego wynosi 12 
godzin. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


MOTORYZACJI 


Piotr SOBOTA, ul. Jordana 
8/60, 32-500 CHRZANÓW, po- 
szukuje prospektów następują- 


cych motocykli: Suzuki, Honda, 
Yamaha, Kawasaki, BMW, Har- 
ley-Davidson oraz samocho- 
dów: Mazda, Mercedes, Suba- 
ru, Dogde, BMW, Porsche, Re- 
nault, Lancia. W zamian oferuje 
kolorowe zdjęcia zespołów pił- 
karskich polskich i zagranicz- 
nych, inne prospekty samocho- 
dów i motocykli, komplet piłe- 
czek do tenisa stołowego 
(Shield, Factoty) oraz komplet 
naklejek Coca-Cola. 

Rafał GOŁĘBIOWSKI, oś. 
Grodzisko 11/14, 28-400 PIN- 
CZÓW, poszukuje egzempłarzy 
angielskiego czasopisma „Mo- 





tor” w zamian oferuje rozne 
naklejki. 

Paweł MISZCZAK, Rogi 200, 
38-430 MIEJSCE PIASTOWE, 
interesuje się samochodami 
Toyota Carina Il Disel Liftback 
i Volvo 760 GLE Turbo Disel, 
poszukuje prospektów, zdjęć 
i wszelkiego rodzaju informacji 
o tych samochodach. W za- 
mian odstąpi dane techniczne 
takich marek samochodów jak: 
Volvo, Mercedes, Ford, Fiat 
i Peugeot. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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Pracę na balkonie zaczynamy od usunięcia 
wszelkich zbędnych rupieci, które w prze- 
dziwny sposób lubią się tam gromadzić. Balus- 
tradę trzeba wyczyścić, wyszorować i ewentu- 
alnie pomałować na kołor harmonizujący z re- 





sztą budynku. Następnie musimy postarać się 
.„ 0 pojemniki do uprawy roślin. Najlepsze do 
tego są skrzynki balkonowe, które podwiesza 
się na wspornikach po zewnętrznej stronie 
balustrady, aby nie uszczupłać powierzchni 
użytkowej balkonu. Na starych balkonach 
z szeroką kamienną balustradą można umie- 
szczać skrzynki na górnej-powierzchni balus- 
trady zabezpieczając je od spadnięcia. 
„ Do uprawy pnączy lub innych roślin trwa- 
łych mogą służyć plastykowe kubełki ustawio- 
ne w rogu balkonu. W dnie kubełka trzeba 
koniecznie wywiercić kilka otworów dla od- 
prowadzenia nadmiaru wody. z 
Obecnie można z łatwością kupić skrzynki 
balkonowe wykonane z tworzyw sztucznych, 
które są bardzo trwałe i estetyczne. Skrzynki 
te mają najczęściej długość w granicach od 
30-50 cm, przekrój 15x15 cm. Kolor skrzynek 
warto tak dobrać, aby harmonizowały z oto- 


czeniem. Niekoniecznie muszą być one zielo- 
ne, lecz unikać trzeba zbędnej pstrokacizny. 
Skrzynki drewniane można zbić z desek sos- 
nowych grubości 2 cm. Powinny mieć one 
długość od 50 do 100 cm, przekrój 20x20 cm 


do 25x20 cm. Trwałość skrzynek drewnianych 
można zwiększyć nasycając je 5 proc. roztwo- 
rem siarczanu miedzi. Siarczan miedzi, jak 
również skrzynki;ziemię do skrzynek, nawozy 
wiełoskładnikowe można zakupić w sklepach 
nasiennych spółdzielczości ogrodniczej. 

Oprócz skrzynek i innych pojemników do 
uprawy roślin warto się postarać o konstrukcję 
dla podtrzymywania roślin pnących. Najodpo- 
wiedniejsze są lekkie kraty z listewek drewnia- 
nych, kraty wypłatane z wikliny, plastykowe 
siatki o dużych oczkach (3x3-6x6 cm), nylo- 
nowe żyłki lub sznurki rozpięte między balko- 
nami. Sposób rozmieszczania skrzynek i roz- 
pinania roślin na balkonie — na rysunkach. 

Rośliny o zwisających pędach pięknie wy- 
glądają w różnego rodzaju koszyczkach pod- 
wieszone do sufitu balkonu. 

Skrzynki lub inne pojemniki wypełniamy 
żyzną próchniczną ziemią ogrodową. Do wy- 


pełnienia skrzynek można użyć ziemi pobra- 
nej z działki lub ogrodu po dodaniu do niej 1/3 
objętości torfu. 

Rośliny na balkonach wysadzamy zazwyczaj 
od maja, gdy minie obawa przymrozków. Naj- 
bardziej niezawodnymi roślinami do uprawy 
balkonowej są: pelargonie, petunie, begonie 
bulwiaste, groszek pachnący, fasola ozdobna 
(Piękny Jaś), powój, nasturcja, maciejka, reze- 
da, bratki. Oprócz nich można wysiewać do. 
skrzynek i uprawiać wszystkie inne rośliny 
ozdobne uprawiane w ogródkach jak: aksa- 
mitka,cynia, szałwia, nagietek, ubiorek, żenia- 
szek, godecja, niecierpek, astry, dalie karłowe 
i inne. Fasolę, groszek pachnący i powój pusz- 
czamy na podpory, tworząc z nich zielone 
ściany, zasłony i girlandy. Zasłony takie są 
szczególnie miłe przy południowych ścianach 
budynków, bo zapobiegają nadmiernemu na- 
grzewaniu się mieszkania. Do koszyczków wi- 
szących sadzimy pelargonie, petunie, bego- 
nie, żeniszek i nasturcję. Do większych po- 
jemników (kubełki) można wysadzić na balko- 
nie pnącza trwałe, wieloletnie takie jak wino- 
bluszcz (Ampelopsis quinquefolia lub A. tricu- 
spidata), winorośl uprawną, bluszcz (Hedera 
helix), chmiel uprawny, powojnik (Clematis L) 
i inne. Rośliny te mogą zimować na balkonie 
jeśli pojemnik zabezpieczymy od mrozu przez 
obłożenie jakimkolwiek materiałem izolacyj- 
nym. Inaczej korzenie mogą zmarznąć w cza- 
sie mrozu. 

Pielęgnowanie roślin balkonowych polega 
przede wszystkim na ich regularnym i obfitym 
podłewaniu. Pamiętajmy, że na słonecznych 
balkonach ziemia w skrzynkach wysycha nie- 
zwykle szybko. Codzienne podlewanie jest 
bezwzględnie konieczne w dni upalne. Raz 
w tygodniu trzeba zasilić rośliny roztworem 
nawozów wieloskładnikowych. Najpraktycz- 
niej jest zakupić butelkę nawozu Fłorovit, lub 
Florogama, która starcza na cały sezon. Odpo- 
wiednimi do zasilania roślin są także nawozy: 
Flora, Vitaflor i Mikroflor. Nawozy stosujemy 
zgodnie z instrukcją na opakowaniu. 


AUGUSTYN MIKA 
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L WEGA 


Wielu czytelników kącika 
„Bliżej Przyrody”, zajmujących 
się hodowią chomików syryj- 
skich, prosiło o zamieszczenie 
w poradach hodowlanych szki- 
cu terrarium, w którym te wszę- 
dobylskie gryzonie czułyby się 
najlepiej. Na rysunku przedsta- 
wiam  trójpoziomowe  terra- 
rium zapewniające zwierząt- 
kom obfitość ruchu i wszech- 
stronnych ćwiczeń, a hodowcy 
swobodną obserwację pupili. 


Część podziemną formuje- 
my z gliny, odlewamy kształt 
korytarzy, zalewając formę gip- 
sem lub cementem. Po usunię- 
ciu glinianej formy, oczyszcze- 
niu i pionowym ustawieniu od- 
lewu możemy przystąpić do 
dalszej budowy. 


k 
| 
| 
| 
| 
i 





P Cała przednia ściana terra- 
$ rium powinna być zrobiona 
z dostatecznej grubości szyby, 
a tył, sufit, piętro oraz część 
boków możemy zrobić ze sklej- 
ki lub twardej pilśni. Jeżeli po- 
wierzchnie tych ścian będą 
gładkie, bez zakamarków i dziur 
— to chomiki nie będą ich gryźć. 


ZIELONA POCZTA 

Dowiaduję się z listów, że dzięki „„Zielonej Poczcie” wiełu miłośników roślin znacznie rozszerzyło 
swoje kolekcje. Oferty wymiany nasion i sadzonek napływają nadal. Krzysztof Kaczorowski 
Osiedle Słoneczne 44 m. 109, 27-400 Ostrowiec Św. odstąpi nasiona palmy daktylowej, pigwy, 
melona, rodzynka brazylijskiego, pomidora skórzastego i bulwki migdałków ziemnych w zamian za 
sadzonki lub nasiona granatu, kawy, ananasu, aktinidii lub jeżyny bezkolcowej. Renek Frąszczak, 
Sośnica 32, 63-332 Kalisz poszukuje sadzonki ananasa w zamiam za sadzonki południowo-amery- 
kańskich kwiatów. Jacek Wacławek, ul. Skalskiego 1/172, 42-500 Będzin zapytuje jak posadzić 
nasiona migdałów. Nasiona drzew owocowych o twardej okrywie, pestki wiśni, czereśni, Śliw, 


moreli, brzoskwiń, głogu i również migdałów 
przez zimę w wilgotnym podłożu (ziemia, torf, 


ją stratyfikacji to znaczy przetrzymywania 
) w temperaturze kilku stopni powyżej zera. 


Nasiona tak potraktowane wykiełkują wiosną. Niekiedy nasiona o bardzo twardych skorupkach 
przeciera się materiałem ściernym, żłobi lekko skorupę pilnikiem, aby ułatwić wnikanie wody. 
Migdały wysiane wiosną bieżącego roku mogą w tym roku nie wykiełkować. Aby się nie zgubiły 
radzę wysiać do doniczek. Doniczki zagłębiać równo z pówierzchnią ziemi i cierpliwie czekać. 
SYykiełkują latem lub najpóźniej wiosną 1987 roku. Piotr Nowak z Kwidzyna i kilku innych 
kolegów skarżą się na zrzucanie liści zimą przez rośliny cytrusowe. Przyczyny zrzucania liści 
opisywałem wielokrotnie. Podam tylko, że wszystkie te niepokojące objawy znikną w'ciągn lata. 


(am) 





Lepiej jest jednak zabezpieczyć 
konstrukcję cienką blachą. 
Część naziemną przykrywamy 
warstwą drobnego żwiru. 
Karuzela, doniczki z wycięty- 
mi otworami, drabinka karmi- 
dła i poidełko — to już całkowite 
wyposażenie _ pomieszczenia 
hodowlanego. > 
Nie zapomnijmy dostarczyć 
chomikom —_ odpowiedniego 
materiału do budowy gniazda, 


a więc miękkiego siana, skraw-* 


TE771) Radzimy hodowcom 





(odstępy między prętami po- 
winny wynosić około 15 mm) 
będą jednocześnie drzwiczka- 
mi umożliwiającymi wymianę 
i dostarczanie pokarmu. 
Terrarium zbudowane we- 
dług opisanego wzorca jest 
godne polecenia dla tych ho- 
dowców, którzy mają zacięcie 
do majsterkowania. Możemy je 
przy tym wykonać w formie 
uproszczonej, np. bez części 
podziemnej lub bez piętra. Wy- 





ków papieru, trocin, szarpi itp. 
Część ścian bocznych pozos- 
tawiamy ażurową, zrobioną tyl- 
ko z prętów drucianych, gdyż 


w takim terrarium niezbędna. 


jest dobra wentylacja. Najlepiej 
będzie, gdy ściany z prętów 





"miary dopasowujemy do na- 
szych „warunków mieszkanio- 
wych iwielkości mebli. 

Życzę ciekawych * obser- 
wacjił 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 

Ę Rys. autora 


DLACZEGO W BURGAS 
PIASEK JEST SZARY? 


BUŁGARIA. Wielu Polaków, którzy wyjeż- 
dżali w okolice Burgas (Bułgaria) twierdzi, 
że plaże są brudne, bo piasek jest tam 
zawsze szary... Piasek jest tam zawsze sza- 
ry, ponieważ zawiera olbrzymie ilości żela- 
za. Leżenie na nim ze względu na owo 
żelazo jest szczególnie polecane przy scho- 
rzeniach reumatycznych. Często narzeka 
się, że nad Morzem Czarnym nie ma — jak 


nad Bałtykiem — jodu. To prawda, bo niema 

tam morszczynów. Ale są inne glony i wo- 

dorosty, które wraz z dużym zasoleniem 
wody mają zbawienny wpływ na cerę, a tak- 

że schorzenia górnych dróg oddechowych. 

Jest więc wskazane, by po morskich kąpie-. 
lach nie spłukiwać się z morskiej wody oraz, 
nie unikać przewracania przez morskie fale. 








Młodzi małarze obserwują rzeczywisty 
świat przyrody, później mozolą się nad kart- 
ką papieru (niejeden zapewne przygryza 
wtedy język!) i wreszcie — tworzą świat 
nierzeczywisty! Ale zarazem — tak ponętny, 





że się wraz z nimi w ten świat chętnie 
przenosimy! Tym razem pomaga nam 
w tym Katarzyna Fludra z 13 Drużyny Har- 
cerskiej im. M. Konopnickiej w Jarosławcu 
k. Środy Wikp. Te dwa ptaki — może pawie, 
a może tym razem nie wnikajmy! — 
najwyraźniej wiodące ze sobą jakiś dialog, 
oto scenka.z prawdziwie bajkowego, 
w pastelowej tonacji utrzymanego świata! 

(tok) 





Rys. Katafzyna Fludra 





Co się wydarzyło 15 i 16 maja 


15 V 1955 r. — podpisany został w Wied- 
niu traktat państwowy pomiędzy Austrią 
i czterema wielkimi mocarstwami (Francją, 
Wielką Brytanią, USA i ZSRR). Na jego 
mocy Austria odzyskała pełną suweren- 
ność. Do tego czasu jej terytorium podzielo- 
ne było na strefy okupowane przez wojska 
czterech mocarstw. Również stolica kraju 
podzielona była na sektory okupacyjne. Po 
wycofaniu w 1955 r. obcych wojsk parla- 
ment austriacki uchwalił ustawę o neutral- 
ności. W grudniu tegoż roku Austria przyję- 
ta została do grona członków ONZ, co przy- 
pieczętowało odrodzenie jej niepodległej 
państwowości. 

Ponadto: 

15 V 1935 r. — ruszyła pierwsza linia 


— Chodź więc do domu! — zawołał chłopiec, ujął ją za 


moskiewskiego metra na trasie od Sokolnik 
do Parku Kultury i Wypoczynku im. Al. 
Gorkiego, długości 11,5 km. 

16 V 1905 r. — urodził się Henry Fonda, 
aktor amerykański. 

16 V 1975 r. — na szczycie Mount Everest 
stanęła pierwsza kobieta, 35-letnia Japon- 
ka, Junko Tabei. 


Cytat na dziś i na jutro 


By się wdrapać wyżej, trzeba złożyć 
skrzydła 


Stanisław Jerzy Lec 


O nich się mówi 





ardzo dobrze prezentują się 
w tym roku polscy tenisiści 
stołowi. W cuglach wygrali zawo- 
dy europejskiej Superligi, nie po- 
nosząc przy tym ani jednej poraż- 
ki. Nasz as atutowy, Andrzej Grub- 


ba był najlepszym zawodnikiem: 


zimowego meczu Europa-Azja, 
w którym pokonał całą koalicję 
skośnookich mistrzów celuloido- 
wej piłeczki. Na niedawnych mis- 
trzostwach Europy w Pradzebiało- 
czerwoni znów nie zawiedii. Zdo- 
byli trzy medale i udowodnili, że 
należą do europejskiej czołówki. 


BRĄZ 
W DRUŻYNÓWCE 


Na mistrzostwach Starego Kon- 
tynentu bardzo liczyliśrny na naszą 
męską drużynę. Przed dwoma laty 
w Moskwie Grubba z kolegami 
zdobyli wicemistrzostwo. Okazało 
się, że rywale są obecnie niezwykle 
silni. Po dobrych, zwycięskich me- 
czach z RFN i Jugosławią pingpon- 
giści ulegli minimalnie Czecho- 
słowacji, ale lepszym  stosun- 
kiem punktów wyprzedzili naszych 
południowych sąsiadów i awanso- 
wali do półfinału. Tu spotkali się 
z aktualnym mistrzem Europy — 
Francją. W ostatnich pojedynkach 
(np. w Superlidze) tenisiści znad 


Sekwany mieli niewiele do powie- 
dzenia. Z Połakami wyraźnie prze- 
grywali — zarówno z Grubbą jak 
i Leszkiem Kucharskim. Teraz też 
początek meczu zapowiadał zwy- 
cięstwo biało-czerwonych. Prowa- 
dzili już 4:2 i do sukcesu brakowało 
tylko jednego punktu. Niestety 
i Grubba, i Kucharski, i Stefan Dry- 
szel przegrali dosyć niespodziewa- 
nie swoje pojedynki. W rezultacie 
o złoty medal walczyła w finale 
Francja ze Szwecją, a nasi gracze 
musieli zadowolić się „brązem”. 
Niektórzy kibice uznali to za poraż- 
kę. Ale jeśli przypomnieć, że meda- 
łu w tej konkurencji nie zdobyły tak 
znakomite zespoły jak: Węgry, Ju- 
gosławia, Anglia czy ZSRR — suk- 
ces Polaków wydaje się niewątp- 
liwy. 

Dwa słowa o naszych paniach. 
Klasą ustępują męskiej drużynie, 
ale również nie zawiodły. Miały za 
zadanie awansować do najlepszej 
dwunastki kontynentu i po ciężkich 
bojach (porażka z Belgią) uzyskały» 
jednak awans. 


KUCHARSKI 
WICEMISTRZEM 


W turnieju indywidualnym mie- 
liśmy dwóch rozstawionych gra- 





czy — Andrzeja Grubbę i Leszka 
Kucharskiego. Obaj nasi zawodni- 
cy rozpoczęli zawody znakomicie, 
pokonując świetnych rywali. Grub- 
ba łatwo ograł byłego mistrza Eu- 
ropy — Szweda Appelgrena i bar- 
dzo dobrego gracza z Jugosławii — 
Kalinica. Kucharski nie dał szans 
defensywnie grającemu Węgrowi 
— Kristonowi, a także nadziei ra- 
dzieckiego tenista stołowego — 
Mazunowowi, który wcześniej 
sprawił olbrzymią niespodziankę 
eliminując najlepszego pingpon- 
gistę Szwecji — Waldnera. W półfi- 
nale spotkali się dwaj Polacy z 
dwoma zawodnikami szwedzkimi. 
Pojedynek zakończył się remisem. 
Wspaniale grający na tych mistrzo- 
stwach 20-latek Joergen Persson 
nie dał szans przemęczonemu tur- 
niejem Andrzejowi Grubbie, nato- 
miast Leszek Kucharski po bardzó 
wyrównanym, stojącym na wyso- 
kim poziomie meczu,odniósł zwy- 
cięstwo nad Carlssonem. A więc 
„brąz” dla Grubby i co najmniej 
„srebro'* dla „Kucharza”. Leszek 
ambitnie walczył w finale, ale Pers- 
son był tego dnia poza jego zasię- 
giem. Zdobywając srebrny medał 
Kucharski powtórzył osiągnięcie 
Grubby sprzed dwóch lat. Pan An- 
drzej był trochę zawiedziony po 
turnieju, bowiem liczył na więcej. 





Obiecał, że w przyszłorocznych mi- 
strzostwach świata w New Delhi 
pędzie lepiej. 

Trzymamy za słowo! 


STRACONE 
SZANSE 


Obok medalowych występów, 
nasi zawodnicy mieli i gorsze, 
© których chcieliby jak najszybciej 
zapomnieć. Trzeci z naszych gra- 
czy — Dryszel zaczął turniej bardzo 
dobrze, pokonując czołową rakiet- 
kę ZSRR — Szewczenkę. Niestety, 
pózniej przegrał z zupełnie niezna- 
nym Austriakiem. O innych Pola- 
kach lepiej nie wspominać. Nasi 
dwaj utalentowani chłopcy, Mojski 
i Mnich, odpadli już w pierwsżej 
rundzie. Duże szanse na medal 
miał debel * Grubba-Kucharski. 
W ćwierćfinale spotkał się on z pa- 
rą szwedzką Appelgren-Carlsson. 
W decydującym secie Polacy mieli 
trzy piłki meczowe. Niestety, nie 
wykorzystali szansy i medal uciekł 
im sprzed nosa. Słabiej niż oczeki- 
wano wypadł polsko-holenderski 
mikst Grubba-Vriesekoop (byli mi- 
strzowie Europy), ale sympatyczna 
Holenderka odniosła w Pradze 
kontuzję i grała poniżej swoich 
możliwości. 


PRZYSŁOWIE 
o 
KOLOSIE 


Dobrym występem na mistrzos- 
twach polscy zawodnicy potwier- 
dzili swą wysoką pozycję w ping- 
pongowej elicie. Ale sukcesy nie 
mogą przysłonić obrazu całej dys- 
cypliny w naszym kraju. Medale 
zdobywamy tylko dzięki dwóm za- 
wodnikom — Grubbie i Kucharskie- 
mu. Obaj nie są już młodzieńcami, 
powoli zbliżają się do trzydziestki. 
Na następnych mistrzostwach (za 
dwa lata) możemy nadal na nich 
liczyć, ale czy nie będzie to łabędzi 
śpiew polskiego'ping-ponga? 


Aż trudno jest wyobrazić sobie 
naszą reprezentację bez tych 
dwóch asów. Od razu nasuwa się 
przysłowie o kolosie, który stoi na 
glinianych nogach. Żeby kolos się. 
nie przewrócił, Grubba i Kucharski 
muszą jak najszybciej doczekać się 
godnych następców. Obecne po- 
kolenie  dwudziestolatków: nie 
spełnia pokładanych nadziei. Wy- 
daje się, że trzeba szukać utalento- 
wanej młodzieży w gronie 15—16- 
latków, aby za trzy-cztery sezony 
mogli oni zastąpić zasłużonych za- 
wodników. Na razie cieszymy się 
z medali, ale nie zapominajmy, że 
za kilka lat mogą się cieszyć inni... 





ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 


postronek i zaprowadził do obory. 
— Czy dobrze się dziś koza napasła? — zapytał 
krawiec. 
— 0-odpar syn — ani ździebełka już zjeść nie może. 
Ale ojciec chciał się sam przekonać, czy to prawda, 
poszedł więc do obory i zapytał: 
— Najadłaś się, kózko? 
Kózka zaś odparła: 
Me, me, me, 
Nie najadłam się! 
Po rowach skakałam, 
! trawki szukałam, 
Lecz nie było ni ździebełka, meee. 
— Atołotr dopiero! — wykrzyknął krawiec w gniewie 
i wytłukł syna łokciem, po czym wygnał go z domu. 
Trzeciego dnia przyszła kolej na najmłodszego z bra- 
<i. By dogodzić ojcu, poprowadził on kozę pod kępę 
krzaków pokrytych gęstym listowiem, aby się pasła. 
Wieczorem, gdy czas już było wracać do domu, zapytał 
chłopiec kozy: 
— Najadłaś się, kózko? 
Kózka zaś odparła: 
Ach, mój drogi, ach, mój miły, tak najadłam się! 
Nie zjem więcej ni ździebełka, me, me, me! 


— Chodź więc do domu! — zawołał chłopiec, ujął ją za 
postronek i zaprowadził do obory. : 

— Czy dobrze się dziś koza napasła? — zapytał 
krawiec. 

— Q- odparł syn — ani ździebełka już zjeść nie może. 

Ale ojciec chciał się sam przekonać, czy to prawda, 
poszedł więc do obory i zapytał: 

— Najadłaś się kózko? 

Kózka zaś odparła: 


Me, me, me, 

Nie najadłam się! 

Po rowach skakałam 

1 trawki szukałam, 

Lecz nie było ni ździebełka, meee... 


— O, kłamco nikczemny! — zawołał krawiec oburzony 
— nie pozwolę się dłużej oszukiwać. 

W gniewie wygarbował tokciem skórę i najmłodsze- 
mu synowi, po czym wygnał go za wrota. 

Gdy już został sam z kozą, poprowadził ją nazajutrz 
pod zielony żywopłot i pomyślał: 

— Teraz najesz się wreszcie do syta! 

Wieczorem zapytał krawiec: 

— Najadłaś się, kózko? 

A koza na to: 


Ach, mój drogi, ach, mój miły, tak najadłam się! 
Nie zjem więcej ni ździebełka, rne, me, me! 


— Więc chodź do domu! — zawołał krawiec, ujął ją za 
postronek i zaprowadził do obory. Przed odejściem 
zapytał raz jeszcze: 

— Więc już jesteś syta? 

A koza na to: 


Me, me, me, 

Nie najadłam się! 

Po rowach skakałam 

1 trawki szukałam, 

Lecz nie było ni ździebełka, meee... 


Kiedy to krawiec usłyszał, zrozumiał, że niesłusznie 
wygnał swoich synów. 

Poczekaj, ty niewdzięczne stworzenie! — zawołał — 
wygnać cię to za mało, muszę cię naznaczyć, żebyś nie 
mogła już przebywać wśród uczciwych krawców! 

Pobiegł szybko do izby, przyniósł brzytew, namydlił 
kozie głowę i ogolił ją gładko, jak dłoń. A że łokieć 
wydawał mu się zbyt zaszczytnym narzędziem kary, 
przyniósł bicz i tak nim schłostał kozę, że uciekła co sił 
i nigdy już nie wróciła. 


Został więc krawiec sam i bardzo mu było smutno. 
Chętnie wziąłby synów na powrót do domu, ale nikt nie 
wiedział, dokąd poszli. 

Tymczasem najstarszy poszedł na naukę do stolarza, 
a uczył się tak pilnie, że gdy skończył się jego termin, 
majster dał mu w podarunku stolik, który wygiądał jak 
każdy inny stolik, ale miał jedną ciekawą właściwość. 
Jeśli się go postawiło i zawołało: „Stoliczku, nakryj 
się!”” — natychmiast stolik nakrywał się śnieżnobiałym 
obrusem, zjawiał się na nim talerz i nóż z widelcem, 
i miski z pieczywem i innym najprzedniejszym jadłem, 
i kielich, w którym połyskiwało czerwone wino, aż 
serce. radowało się człowiekowi na ten widok. 


Czeladnik pomyślał sobie: — Tego starczy mi na całe 
życie! i ruszył wesoło w świat, nie troszcząc się © to, czy 
znajdzie dobrą gospodę. Jeśli pogoda była ładna, wcale 
do karczmy nie zachodził, lecz rozstawiał swój stolik na 
łące czy w lesie i mówił: „Stoliczku, nakryj się!”, a wnet 
zjawiało się wszystko, czego zapragnął. 

Wreszcie postanowił powrócić do ojca myśląc: 

— Nie będzie się już gniewał na mnie, kiedy mu taki 
cudowny stoliczek przyniosę. 





- Scenariusz i rysunki 


GAM! SERDECZNIE DZLEĄKU- 
JEMY MSZYSTKIM, KTÓRZY PO 
MOGLI NART MI REALIZACJI 


"WE// NIE ZNASZ KLEKSĄ ., ZARAZIE NAS 
SWOIM ENTUZJAZMEM, DAŁEM MU 
STARY ODKURZACZ, NOMAK DAŁ ZU- 
ZYTY SILNIK OD KĄAJĄKA, ADMINISTRĄ- 

CIĄ OSIEDLA-DMIE KOSIARKI SPAŁI- 


SĄ? 
L i ? 


PRZYGODY JONKI, 
JONKA I KLEKSA 








UŚMIECH NUMERU 





APTEKA w niewielkim miasteczku. Aptekarz tłumaczy klientce: 

— Łaskawa pani, te proszki nasenne, które według pani nie skutkują, 
są naprawdę doskonałe. Mówi pani, że wczoraj przed wieczorem 
sprzedał je pan magister Iksiński i natychmiast zażyła pani jeden? 
Powiem pani coś: magister Iksiński przekazał mi aptekę i wyprowadził 
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cd. O TRZECH PRZĄDKACH 


— Drogi królewiczu, mam trzy ciotki, które wyświad- 
czyły mi wiele dobrego, nie chciałabym więc zapom- 
nieć o nich w chwili szczęścia. Pozwólcie mi zaprosić je 
na wesele i posadzić przy stole. Ó 

Królowa i jej syn rzekli: 

— Chętnie zgadzamy się na to. 





Kiedy się uczta rozpoczęła, weszły do sali trzy prząd- 
ki w przedziwnych szatach, a panna młoda rzekła: 

— Witajcie cioteczki. 

| posadziła je obok siebie przy stole. 

— Ach — rzekł krółewicz — skąd masz takie potworne 
ciotki? 

A zbliżając się do pierwszej zapytał: 

— Od czego masz taką spłaszczoną nogę? 

— Od naciskania koła — odparła — od naciskania koła. 

— A ty- zapytał drugą — od czego masz taką obwisłą 
wargę? 

— Od ślinienia nici — odparła — od ślinienia nici. 

— A ty — zapytał trzecią — od czego masz taki wielki 
palec? 

— Od kręcenia nici — odparła — od kręcenia nici. 

Królewicz przeraził się bardzo i rzekł: 

— Od dzisiejszego dnia narzeczonej mojej nie wolno 
tknąć kądzieli. 

W ten sposób pozbyła się dziewczynka na zawsze 
nieszczęsnego przędzenia. 


BGZÓAS_-— 









STOLICZKU, 
NAKRYJ SIĘ! 


rzed laty żył sobie krawiec, który miał trzech sy- 
nów, a tylko jedną jedyną kozę. Ale że wszyscy 
żywili się jej mlekiem, więc dbali, aby koza miała dość 
paszy i synowie co dzień po kolei paśli ją na łące. 
Pewnego dnia najstarszy z braci zaprowadził kozę na 
cmentarz, gdzie pełno było bujnej trawy, Wieczorem, 
gdy czas już było wracać do domu, zapytał chłopiec 
kozy: 
— Najadłaś się, kózko? 
Kózka zaś odparła: 
Ach, mój drogi, ach, mój miły, tak najadłam się! Nie 
zjem więcej ni ździebełka, rne, me, me! 
— Chodź więc do domu! — zawołał chłopiec, ujął ją za 
postronek i zaprowadził do obory. e 
— Czy dobrze się dziś koza napasła? — zapytał 
krawiec. 
— 0- odparł syn — ani ździebełka już zjeść nie może. 
Ale ojciec chciał się sam przekonać, czy to prawda, 






się stąd miesiąc temu! 


. 


MĄDRALA pyta Iksińskiego: 
— Kto mieszka koło was? 


— Sąsiad... 


poszedł więc do obory, pogłaskał stworzenie i zapytał: 
— Najadłaś się, kózko? 
Kózka zaś odparła: 

Nie najadłam się! 

Po rowach skakałam, 

1 trawki szukałam, 

Lecz nie było ni ździebełka, meee... 


— A cóż to znowu? — zawołał krawiec oburzony, 
pobiegł do izby i przywołał syna: — Kłamco! Powiedzia- 
łeś, że koza już syta, a ona nic nie jadła! — po czym 
w srogim gniewie chwycił ze ściany drewniany łokieć, 
wygarbował chłopcu skórę i wygnał go za wrota. 

Nazajutrz przyszła kolej na średniego brata. Ten 
wyszukał jeszcze piękniejszy kawałek łąki za ogrodem 
i poprowadził tam kozę. Wieczorem, gdy czas już było 
wracać do domu, zapytał chłopiec kozy: 

— Najadłaś się, kózko? 

Kózka zaś odparła: 


Ach, mój drogi, ach, mój miły, tak najadłam się! 
Nie zjem więcej ni ździebełka, me, me, me! 


Dokończenie na str. 7 





